
Ni. 100 nuiciptu Lwów, pistfik 2 maja 1930

DZIENNIK
LUDO T ^ g i e l l o r . s 1'Y

Rok XII

GBBA PB Elf Dli K RATY :
W e T w o f  n ie * i jc in ie  a l omQf, 
i  l o r t M T  do  d o m u  . . .  „  & 60
n a  p r o w m e ji  . . . . . .  „  6.6C
h  F * n i t '4  . . .  „  8 00

EtEi igi. Bilad- > «ł»i htlsss
groszu

O U JM * P O I S K I C I  P f tR T J I  I O C # H t l S T > C I I ł Ł I

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  L w ó w , u l  S y k g tu s k a  21 —  Tele fO B  w  d z ie ń  N r .  24, od  g o d z . 6 te j w ie c z ó r  d r u k a r n ia  4- 96 .

KAKŁ.: ŁUP, 8P Ó Ł D gE L 8jK S 0  T B fl. gY O . CieBs P . K. 0 .  Hf. 148.176 REDĄKTS3 KASZŁLWY: AgTOR HAUSKEft

Niech głośno brzmi majowy śpiew...

>9 ' ' ■

...Światłości my rzucamy siew!

J S I i t s c s l n .  ż y j e  ! •  M a j !
^  historji r-ozwro ju  przemian po- | 

1 jczny, .  społecznych, kulturalnych, 
^"Syn-ych, historja socjalizmu s ta ­
w c i e  będlzie odrębną kartę. IMe- 

^Za Av niej błyskawiczny pochód 
Vśze)tz !\vg-łąh, jak \v ża tuej z idei, 

V"Za •’e ' ‘HtcnzyWność i nieby- 
ai '■ siła, z jaką on sta je  się do ser- 
> uo istoty I^roletarjusza, do  jego

duszy, wyobraźni do psychiki.
Czterdzieści lat od kongresu  na- 

fyskiego, na którym rzucono hasło 
święcenia 1. M aja, |a jednoczy  ono  
dziś ludy globu ziemskiego. Jednlp- 
czy ludy, stawianie przed trudności 
dnia,  'wyrosłej z kapitalistycznej -pro 
oukcji, ludy, szukające W socjali­
zmie rozw iązan ia  nietylko tych tru- |

cnuości, ale i w Tzystkrh  innych , ja­
kie piętrzą się n a  drodze pochodu w  
jasną Przyszłość, C złow ieka - Ge- 
njusza, Człowieka - Zdobywcy, — 
Człowieka, jpjrzed którym przy roda  
kryć bęcizie coraz m niej tajemlnk...

Tę świaddmość mają dziś masy, 
cV niej ich duma i moc, która przę- 

| zwycięży wszystkie, zdawałoby się,
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coiraz większe trudnjości.
Czyżby coraz w iększe? N ie!T \> ie r  

t.zim}r — coraz mniejsze.
Hasiom naszym  toruje, drogę j a k ­

by noWa sprzym ierzona s i ła ,  roz­
w ój techniki.

Jej szaloii)', z go az in y  n a  godzi­
nę, z dn ia  n a  dzień, postęp, tw o ­
rzy nieograniczone możliw ości w* 
produkcji narzuca n ieprzepartą  m o­
cą socjalizm jakor'|roz\Viązanie ina- 
pięć,. rosnących różnic społecznych 
i klasowych interesów. i

A ilezto hąseł, tak obcych poza 
naszym obozem, Wyrosło z naszej 
iaeologji, stało się hasłami, szcze­
rze czy nieszczerze, ideologów', mę­
żów stanu, polityków burżuazyjnych. 
laea  pokoju, Liga Narodów71, Paneu-  
ropa, — porozumienie, omal n ie  
m iędzynarodow e braterstwo, między­
narodow a so lidarność i miłość!...

Ale n ie  łudźmy się. Świat stary 
tkwi jeszcze głęboko w  egoizmie 
ludzkim, zna jduje  całą rozkosz IV 
gromadzeniu dóbr, używaniu ich, 
ocróżniającem  g o  od człowieka jp*ra- 
c y ; tworząc s tąd  tak odrębną  psy­

Micsiat upływa od utworzenia gabi­
netu pułk. Sławka. Zanim powołano 
go formalnie do życia, los jego był za ­
decydowany. Osoby marsz. Szymań­
skiego i pos. Jana Piłsudskiego, Lo 
miały tylko zadanie, gry na zwłokę. 
Nie odważono się postawić sprawy ja ­
sno] i otwarcie w  czasie trwania sesji 
sejmowej, uczyniono to dopiero po jej 
zamknięciu.

Najcięższe armaty wydobyto na sza­
niec. Ponownie powołano pp. Prysto- 
ra i Cara na zajmowane przez nich po­
przednio stanowiska, wbrew opinji i 
woli sejmu, od ktorego z miejsca od­
grodzono się murem zarządzenia, za ­
mykającego sesję sejmową. Nie bez 
bez wpływu była tu nadzieja spra- 
woxvania rządów przez pół roku bez 
seimu, a na później przygotowano za­
pewne nową interpretację konstytucji.

Gabinet p. Bartla ustąpił w chwili 
niezwykle ciężkiej sytuaęji gospodar­
czej nie dokonawszy ani w tej ani 
w  innej dziedzinie niczego. Okres rzą­
dów p Bartla wzmógł tylko kryzys, 
spotępował chaos.

Dopiero po przyjściu p. Sławka mia­
ło nastąpić wszystko, co nie nastąpiło 
przedtem Wedle prasy sanacyjnej, 
wszystko co dotąd robiono było ni- 
czerr, serem, przy którem dopiero oso­
ba nowego premjera stanowić ma pew ­
ną. wielkowartościową cyfrę.

Miesiąc upłynął, a o działalności 
rządu ani słuchu. Mówi się o inten- 
zywtiej pracy nad „wytycznerin" w al­
ki z kryzysem. Po czterech latacii mó­

chikę, nie jest baTzbronuy. W yzysku­
je on wszystkie możliwości, by prze­
ciwstawić się pochodow i św ia ta  n o ­
w ego, tocząc z nim zacięty bój o 
władzę.

W alka o wiłaÓfcę w  społeczeń­
stwach pow ojennych , to niemal isto­
ta zmagań wzajem nych awóch tplrze- 
ich\ stawiających się światów, Toczy 
się o n a  ze zmietunem szczęściem, to  
n a  -rzecz j-ec.iiej, to drugiej s truny.

Bezpośrednio po w ojn ie  staje 
zwycięska demokracja przed ogro­
mem zadań, przechodzących siły każ­
dej inne j  formy ustro ju . Następuje 
reakcja, która w  ustró j u dem okra­
cji, nie w trudnościach, Wyrosłych 
ze zniszczenia produkcji, widzi ca­
łe n iepow odzen ie .  Szuka ujścia W 
now ych formach, w7 dyktaturze.

I w yrastają nil terenie europej­
skim dyktatury jedna  po drugiej. O d 
Gibraltaru w H iszpan ji ,  Włoszech, 
poprzez Litw ę, Polskę, uo Kaukazu 
i Upału. Lśnią one wszystkiemi bar- 
w7ami złudzeń, rozbrzm iew ają h a ­
słami, poza które,mi n iem asz  an i  je­
dnego  środka n a  trudności, w y ra s ta ­
jące z potrzeb aiiija dzisiejszego.

wić dopiero o „wytycznych", to nieco 
za mało i nieco zapóźno.

Odbywają !się bardzo liczne konfe­
rencje.

Podczas gdy różne ministerjalne gło­
wy wysilają się nad zbawiennemi pla­
nami, ale z próżnego nie naleje

Tymczasem w  kraju sytuacja staje się 
z dnia na dzień poważniejsza. Kryzys 
pogłębia się i podcina ostatnie resztki 
podstaw życia gospodarczego. Klasa 
pracująca przeżywa bodaj najcięższy 
okres ubóstwa i nędzy. Bezrobocie, 
mimo rozpoczęcia się sezonu budow­
lanego, prawie nie zmniejsza się, ruch 
budowlany nie ruszył z miejsca. Na 
tern tle wyrastają krwawe wypadki 
w  rodzaju Zawiercia. Olbrzymie kadry 
bezrobotnych przeżywają tragedję wal­
ki o prawo utrzymania- się przy ż y ­
ciu. Nic nie zapowiada zmiany na lep­
sze, niepewność położenia przybiera na 
sile.

A na froncie politycznym nic nowe­
go. Nibyto rząd obecny ma dokonać 
oslatecznej rozgrywki z sejmem, ale w

„POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. P S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szajnochy 2.

Niczego nie rozw iązują, a p o g łę ­
biają sprzeczności, ,roazą n o w e  tru 
uiiości, o które rozbić się muszą, 
jak rozbija ły  się W przeszłości, u- 
stępując na rzecz demokracji, która 
w  sw oboajnem  z/ntfg'cuiiu się s it  — 
zgounie  ze stopniem  rozw oju  — bez 
u strząśn ień  i ka tastro f — sprostać 
może jedynie n ie ła tw ym  zresztą w a­
runkom  rządzenia

I w  Polsce, jak gdzieindziej jrrze- 
żywa się okres sw oistej dyktatury, 
złudzenia prysły, pozostaje gorycz 
doświadczenia i zaw ó d  tern większy, 
im Większa była w ia ra  w ludzi i 
środki, które miały służyć do rozw ią­
zan ia  trudności życia polskiego.

N agrom adziła się ich moc, jak  
nigdy.

Rew ja klasy .robotniczej, przegląd 
jej sił wr dniu I-go Maja pod durni, 
nym znakiem P. P. S., wskażą, żc 
są barki mocnie i ręce mocne, które 
dźwigały, d wigać mogą i sprostać 
temu, co idzie...

W  górę serca — niech żyje P ie rw ­
szy Maja !

A, IWhksnc''.

silnej reki.
jakiej formie niewiadomo. Z początku 
ą ó w l p  się, iż sesja budżetowa byłp 
ostatnia, a sejm zosHnie ro z w ią z a n y , 
obecnie zas lansuje się pogłoski o zw o­
łaniu sesji nadzwyczajnej.

Ile w  pogłoskach tych prawdy 
trudno powiedzieć. Ale na porządku 
dziennym znajdują się niederpiące 
zwłoki sprawy ratyfikowania traktatów 
i układów z mnemi państwami, które 
mogą być z ałatwione tylko przez Sejm 
Katastrofa gosgodarcza wymaga usta­
wodawczej pracy parlamentu. Być mo­
że, iż t u znajduje się żrodło tych po­
głosek.

Najważniejszy miesiąc dla walki z 
katastrofą gospodarczą został zmarno­
wany. Wkrótce rozpoczyna się okres 
feryj letnich. Pomajowi ludzie zwykli u- 
żywać długotrwałego, niczem meza- 
mąconego spokoju i odpoczynku, mini­
strowie utartym zwyczajem rozjadą się 
zaDewne do zagranicznych kąpielisk.

A tymczasem w kraju?
Każdy zdaje sobie sprawę, iż roz­

strzygnięcie musi rychło nastąpić, gdyż 
stosunki ułożyły się w  taki sposób, 
który nie pozwala na dalsze przewie 
kanie obecnego statui rzeczy. Stwier­
dzamy, że rząd „silnej ręki" jest zu­
pełnie bezsilny wobec zagadiren, s to ­
jących na porządku dziennym, co gorsza 
nie znalazł żadnej drogi, ani nie w y ­
kazał usiłowań w  kierunku opanowania 
sytuacji. Oto smętny bilans rządów bez 
sejmu, wbrew woli i opinji społeczeń­
stwa, oto rezultat „wyścigu pracy1 

—o —

W*m Rtefcrasy rządu
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H ERM AN DIAMAND.

Święto 1. maja ~  to święto przyszłości!
Około czteroziestu lat temu, n a  

kongresie  paryskim, gdy klasa ro­
botnicza zaczęła się m iędzynarodo­
w o  czuć sobą, pow sta ła  potrzebą 
stwTorzenia symbolu, s tw orzenia  znai- 
ku w y rw an eg o  z przyrody, wskazują­
cego na Oaleko rw ące  n adz ie je ,  n a  
p o w stan je  n o w e g o  świata z g run tu  
in n eg o ,  aniżeli św iat obecny.

Klasa • robo tn icza  odczuw ała po­
trzebę zaznaczenia, że n a o zieje je j  
leżą w dalekiej przyszło,ścj, że formy 
przyszłego ustroju są jeszcze n ie z n a ­
ne, że rozw iną  się organicznie, że 
klasa robo tn icza  sam a n a u a  wT m ia­
rę rozwTOjU im treść i kształt.

I piroletarjat przywłaszczył sobie 
symbol w iosny ,  symbol nadziei i 
przyszłych zbiorów7, symbol rozw i­
jan ia  się od Inasjenia do do jrza łeg o  
owyyili, jako swój symbol, w ołając  
wszystkimi językami św ia ta :

W iosjt#  — to  m y !
1 Maja — to  św ię to !
T o  'nasze św ię to , to  św ięto  pko- 

letncjatu !
Nie po traz pierwszy ludzkość od­

czuła 1. M a ja  ja k o  święto, odczuła 
drżenie w io sn y ,  odczuła, że spełn iła  
z a s i e j ,  ale * n igdy  drżenie to  nie 
było tak silne, n , go y jmie było tej 
Wielkiej świętej wiary, że dzień 1. 
maja symbolizuje WT;elki przewrót w 
ustroju  ludzkim, że rozpoczęta je s t  
p rzebudow a z ustroju k lasowego 
ustrój społebzny bez klas, bez pa­
liów*, bez n iewolników7 i najemni­
ków*, że praca ludzka po,dzic n a  p o ­
żytek jedynie  i w y łączn ie  pracują­
cych. Wieyzymy, że -człowiek społe­
cznie  zo rgan izow any  [przy pomocy 
techujki, rozw ija jące j sję prawie bez 
Ograniczeń, w7ytwTorzy przy umiarko- 
w anej pracy taką  masę .dóbr, że z a ­
spokoimy i oaleko idące żądan ia  
w szystkich . Ustrój socjalistyczny — 
to dobrobyt wszystkich i troska lu- 
azka odwiróc sję iod: walki o chleb 
co d z jen n y  ku rozw ojow i ludzkości 
co  dzisjaj n iepom yślanei wysokości.

Ustrój ćz jsiejszy dobrow oln ie  n ie  
Ustąpi miejsca socjalizmowi, za dużo 
istnieje przyw ile jów , za dużo żytcia 
'v y k w in tn eg o  jednostek kosztem nę- 
ozy mas. Ustrój kapitalistyczny d w a -  

nęnlzę mas za [podstawę swego 
bytu i s tą a  społeczeństw a bezklaso- 
V̂e jest ula n iego , 'dla tego ustro ju  

Sln iąrte lną groźbą.
f ) ’’oga ko  socjalizm u je s t drogą  

w  at/a. 1. M a ja  je s t św ię tem  w a lki!
Maja uje jre.st świętem histójrycz- 

etTb Uje jest św7iętem czasów injii:i<r- 
^ych, jak szereg św ią t  narodowych 
u religijnych. Święto  1. maja ma 

inV° J ,sxY°ls t> charakter j a k  żiidiije 
ne święto. Prowadzi o n o  do bez-

klasowości, do usunięcia całej masy 
jadu za truw ającego  ustrój kap ita l i ­
styczny, ale proga do tego celu jest 
drogą k o n se kw en tn e j w alki aż do  
zw ycięstw a . Socjaliści dążą do zgody 
społecznej, ale zgdciy opierającej się 
n a  sprawiedliw ości społecznej. D la­
tego święto 1. maja je s t  świętem, ja­
kiemu ró w n eg o  społeczeńst\va ao- 
tychczas mieć n ie  mogły7.

Istn iały  w praw dzie  us i łow an ia ,  a 
żeby ująć 1. m ajow i jego urok, ażeby 
mu odebrać charakter w alk ;, ażeby  
z  n ieg o  zrobić św ię to  ustaw ą n a ka ­
zane, ale gayby tak  stać  się miało, 
piroletarjat by się zrzec .musiał tego 
święta, jako sw ego święta i mu­
siałby7 szukać now7ych symbolów7 
sw7ych dążeń i sw7ych walk

1. maja musi być każdego roku

OBUWIEmęskie damsk. 
i dziecinne

najnowszych fasonów z pierwszo­
rzędnego materjała oraz obuwie 
luKsusowe sportowe, śniegowce i 
kalosze poce:ach  konkurencyjnych 

poleca
N o w o  o tw arty  M a g a z y n

Karol Pstrucha
L w ó w ,  P iłsu d sk ie g o  19.

śwjezo w7ywaiczouy, musi byrć obja- 
wTem rosnącej sjly, rosnącego z n a ­
czenia i w pływ u piroletarjatu. Swję- 
to  1. maja musi każdego roku być 
dziełem woli p ro le ta r ja tu !

Nie zazc.Jijościmy ufnym  kjeruukom 
myślowym ich świąt, bierzemy pza- 
sami sami w nich uazia l. Nie za­
zdrościmy zmarłym cmentarzy, n ie  
mamy potrzeby w y rzek an ia  sję w sp o ­
mnień pu nich, ale 1. maja — to 
,św ię to  żyićych, prących świadomie i 
* z całym zapałem kulę ziemską w 
jej rozw oju  społecznym. 1. maja o- 
bejmuje nasze  cele i drogi, w yraża  
o n  pragnjen ie  socjalizmu i uróg de­
mokratycznych do n iego  prow adzą­
cych. Klasa robo tn icza  pokona  ustrój 
kapitalistyczny, który zginąć musi, 
załamując się »q sprzeczność pom ię­
dzy wymagającą się z każdą chwilą 
techniką ,a n ę d z ą  złączoną z kapita­
lizmem. Ta sprzeczność, jest zabój­
cza i jako płód kapitalizmu, przez 
kapitalizm ii je dająca się usunąć.

Nadarem ne są usiłow ałiia  sfa łszo­
w an ia  iruchu socjalistycznego przez 
rew olucy jno  zabarwionych fa s z j -  
stów. Pyoletaijat n ie  pozw oli,  ,aby 
go /< żywego święta klasowego p o ­
prowadzić n a  historyczne .cmenta­
rzysko kapitalizmu

Niech żyje  żyti-e św ię to  1. m aja!
N ietch ży je  1. maje, św ię to  w a lczą ­

cego dż  |a'o z id y tię ś tiM -p m le ta r jd tu '!

Miejsce nieudołego zamachu iio poselstwo sowieckie

w W$rszia\vie Komin na icKącJiu poselstwa przez który ,s!pluszc|zoiio na, ;dlrirtłnch m a-
1 iszynę piekielną.

.  ............  --śmeemm:...
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Rezolucja dla zgromadzeń
pierwszomajowych.

Zgrom adzen i w  dniu 1. M aja  pod 
sztandarem POLSKIEJ PARTJI SO­
CJALISTY CZN EJ w  m. ... żądają:

1 ) usunjęeie !d'yktatury marsz. Jo­
zefa Piłsudskiego i zastąpienia jej 
przez odpow iedzia lny  przed Sejmem 
Rzeczypospolitej Rząd zaufania mas 
pracujących miast i w s i ;

2) przywrócenia pełni mocy Kon­
stytucji i p ra w a ;

3) kontroli pańs tw ow ej i społe­
cznej fwtd p ro d u k c ją ;

4) spraw iedliw ej reformy rolnej ;
5)  s iecm iogodźnniego dnia pracy ;
6) rozszerzen ia  i powiększenia p o ­

mocy < la bezrobotnych w  miastach 
i na w s i ;

7 '  uchwalenia przez Sejm u s taw y
0 ubezpieczeniu na starość i od  in- 
w alidz tw a piracy;

8) zabezpieczenia w dów  i sierot
1 o ludziach p ra c y ;

9) poc niesienia realnych plac ro ­
botniczych i pracowniczych ;

10) sprawiedliw ej reformy podat­
kowej ;

Jcc.no z pism krakowskich „Głos 
Narodu11 d d n p s i :

W u b e t  oczekiwanego rozw dą/an ia  
Sejmu i rozpisania now ych  w ybo­
rów, które ola iposłów BB rokują 
lak n a jfa ta ln ie jsz e  horoskopy, za­
znacza się ze stronv  „m iarodajnych 
czynników '11 Wzmożona aktywność w 
kierunku zabezpieczenia m ożliw ie 
największej ilości cz łonków  tego 
klubu jaku hś in tratnych s\ nekur. 
Uw aga tych sfer sk ierow ała się 
in. i. na  Izby handlowai-przenij sło 
wc. Tak więc ay,rektorem Izby lw ow ­
skiej zam ianow ał rząd  p. Byrkę, acz­
kolwiek kandydatem , W ysuwanym  
pu-zez Izbę, był p, Trawiński.

W podobny  sposób obsadzono  dy- 
rekturę Izby w  W ilnie, d a  któreto 
stanow isko  za m ia n o w an o  p. Rumo- 
ckiegn (rów nież posła  z klubu BB 
i b. ministra;); p . Romoicki jednak  
w idocznie zdając sobie sprawę, że 
stanow isko  to wTyma.ga kwalifikacyj 
specjalnych, jakich nie p o s ia d ł  — 
sam w krotce zg łosił  rezygnację.

S tanow isko  dyrektora l /b y  prze­
mysłów o-handloWej w Krakowie m a 
zająć podobno in n y  członek klubu 
BB. — p. M ianpwski, którego n a ­
zwisko figuruje n a  pierw szem  miej­
scu w teirnic.

P M ianowski n ie  p rzedstaw ia

11) pomocy kredytow ej dla drob- 
nych ro ln ik ó w ';

125ś spraw^cdliw ego załatw ienia 
spraw y dzierżawców i sprawy serwi­
tu tó w  ;

13) pomocy ola bezdomnych i po­
zbawionych p^acy robotników rol­
nych ;

14) uruchomienia robót publicz­
nych ;

15) zmniejszenia w ydatków  na 
armję stalą w  iótrodze pi zebudowy sy 
stemu obrony n a ro d o w e j ; skierow a­
nia  uwolnionych wT ten sposób funr 
duszów na cele społeczne i gospo­
darcze ;

16) demokratycznego i sprawiedli­
w ego posiępow ania  wobec mniejszo­
ści narodowych.

Zgrom acźen i łączą się ze wszyst­
kimi ludźmi pjracy (świata w w alce o 
Pokój i p rze tiw ko  w o jn ie .  Zgrom a­
dzeni ślubują Wjerność do końca.

IDEI SOCJALIZMU,
N1F.PODLEGŁEI POLSKI LUDO­

W E J i DEM OKRACJI.
N IE C H  ŻYJE POLSKA PA RTIA 

SO C JA L IST Y C Z N A !

absolutnie żadnych kwalifikacyj1 dla 
k ierow ania sp raw ian i zw iązaneini 
najściślej z przemysłem i hanidlem, 

PoniewTaż m in is te rs tw a  przemysłu 
ma decydujący wpływ ' na nom inację  
dyrektorów' i z wpływ u tego  w ca­
łej pełn i korzysta, s ta tu tow y w pływ  
Izb n a  obsadę dyirektury jes t  prawie 
"adeni. Tą drogą na s tan o w isk a ,  na­
wiasem mówiąc wysoko wy n ag ra ­
dzane — dostają się ludzie pozba- 
yyieni kwalifikacyj fachowych, a j e ­
dynie w yn ag rad zan i  w  ten sposób 
za zasługi d la  sanacji .

ŁÓDZ. O negaaj  około północy  na 
klatce schodowej pewnie,, kamienicy 
rozległ się huk wystrzału rew olw e­
rowego. Jednocześnie  ciało jakiegoś 
mężczyzny zwaliło  się na  podłogę.

W ezw an y  lekarz Pogot. s tw ier­
dził zgoli n ieznanego  osobnika.

Przeprow adzone dochodzenie u- 
staliło, że zam ordow anym  jest Jó­
zef Tobiański.

Tobiańskt pirzyszeuł wieczorem z 
wizytą dO n ie jakiego Nawrockiego.

SZKICE.
r

Świat pragnący...
Świat pragnący iazie dziś m arszo­

wym krokiem pośród  fal w iosenlnego 
powietrza.

łozie podniOisi okrzyk, podaw any  
przez przestrzenie eteru szybciej i 
mocniej, niż melduje radja, ob iega­
jące glob ziemski.

Bo melouja to po n ad  wszystkie po 
tężniejsza — pieśń p ra g n ie n ia ! — 
Wielka, oczywista, szumiąca i g roź­
na, ja ł  wooa, z ryw ająca  tamy.

Świat pragnący...
Jest taki świat... Woła dziś g ło ś ­

no, że jest, ży je  i. tęskn i. Tęskni nic 
za mirażem — ale za życiem samem, 
życiem ludzkiem, pelnem, — n« no-  
Went, /tu m ani tar n em  praw ie opar­
tem.

Stare p ra w a  nie a a ją  mu tej pełni.
Nie drżą, kiedy d la  dziesiątek ty­

sięcy rąk  młooych braknie pracy.
Nie chw i oj ą się, minio, że tysiącom 

i m iljonom na jk rw aw sza  praca daje- 
tylko n eo zu ą  wegetację.

Milczą, gdy rozpacz poddaje znie­
chęconym myśli samobójcze.

Świat pragnących — to ow o m o­
rze, które rozlało się dziś. po ubcacli 
miast i osad’ fabrycznych — które 
wTóła o spełn ien ie  pierwszego, kar­
dynalnego  p raw a cz łow ieka :  p raw a 
pracy dla każdego, m ożność ' żyda 
odpowiadającego, godności prawd 
d'zi w ego czł ow i ecz eńs t w a .

Świat pracy p ragn ie  żyć w a tm o ­
sferze pokoju, braterstwa, w oluóści 
sumienia.

P ragnie — i m anifestuje dziś to 
pragnienie.

Jest taki ogrom ny, nieprzeliczony, 
rozlew ny...

A jednak zw arty  — w ła śn ie  swem 
pragnieniem.

Silmy to motor.
Bowiem — pragnien ie  toczy świat 

naprzóa'
Maj, 1930 r.

Goy opuścił jego  m ieszkanie został 
celnym strzałem zam ordow any.

Policja a resz tow a ła  w związku z 
PowTyższent m orderstw em  10 osób. 
WśrócJ aresztow anych zna jdu ją  się 
c.\vaj osobnicy, którzy przyznali się 
oo współudziału w mordzie i u- 
jaw nili  nazw isko osobniku, który 
strzeli!

Moru został po p e łn io n y  z zem­
sty.

—O—

■ B " —BBHgB—  g Bi .'U'"— —    BB—SBB1̂ * -  X BBllT-1'JLI

B B. w pogoni za dobrze ołatoemi posadami.

Mar je H ausnerouK t.

Morderstwo w klatce schodowej.
Aresztowanie spraweow morderstwa.
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W OJNA IĘ U Z I E !

a w y y i  a a i

750.000 złotych

Zamów natychmiast Los I-ej Klasy Loterjj Państwowej 
w największej i najszczęśliwszej Kclekturze w kraju

„ N A D Z IE J A "  Lwów, ul. Sykstuska 6.
O DDZIAŁY : Tarnopol, Mickiewicza 27 i Drohobycz, FI św. Bartłomieja,

a  w ygrasz
< 3 T  t  6  W  1 1

w y g r & n a
albo wygrane po Zł. 350.000, 250.000, 150.000, 10C.000, 
80 000, 75 uOO, 60.000, 50.000, 40.000, 25 0 0 0  itd., itd.

C o  d r u g i  l e s  w y g r y w a !
Premja f  kwocie I50 500 5 ^
granej padły u nas w ostatniej Loterji następujące wielkie wygrane:

Zł. 7 5 .0 0 0  na Nr. 7 5 4 1 2  Zł. 2 5 .0 0 0  na Nr. 144G99 
Zł. 5 0 .0 0 0  „ „ 8 1 9 3 3  Zł. 2 0 .0 0 0  „ „ 78 4 2 0

Zł. 10.000 na Nry 5 0 9 2 0  i 134018 .

CENY L O SÓ W : ćwiartka — zh 10, Połówka — zł. 20, Cały — zł. 40.

C i ą g n i e n i e  {aż 1 7  i 1S w a ra  br.I
Losy ; wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia dołączając nasz 

ta'ankiet P. K. O. na przesyłkę należytości wolną od porta
W tern miejscu wyctąt i wypełnione nnd «!■(!

K A R TA  ZAM Ó W IEŃ  LUD.
Do ko lektury „N arizlejl11 Lw ów , Syuatuska 6.

Niniejszem zamawiam:
.................... losów całych pa z!. 40 —

  „ polowek „ „ 20 —
...................... „ ćwiartek „ „ 10'—
NReżytrść w kwocie Zł......................ureguluję natych­
miast po otrzymaniu losów
Imię i nazw isko......................................................................
Dokładny a d res ..........................................................

(Uprasza się czytelnie wypiłnić!)

Co i owo.
W ojna jest okrutna. N ietjlko  (dlatego,;, 

że zabiera m ajony ofiar, że niszczy icto- 
byiek ludzki, skarby kultury, gromadzone 
przez wieki, ale dlatego, że ptozoslawia 
trwałe, okropne śljadv n a  ludziach, któ­
rzy w mej' brali udział, a (nierzadko na 
pokoleniu, zrodzoneni w okre,sie jej trwa­
nia- a  nawet po jej ukończeniu. M-srwi nam
0 tem przewa'^/liwienie, przeczulenie m i­
lionów ludzi, szerząca ,się (zblrodmczość, 
przepełnione więzienia i zakłady obłąka­
nych, mogliby o ten ijsw ój -sąd iwydAć, le­
karze, którzy legzą et̂ ziejci powojenne. ,

Niedawno zdarzył ,się wstrząsający .wy­
padek, którego wjtię ipionost wojna. W ojny 
niema, już dawno ale skutki jej trw ają '
yeszgze.

/achiuialo się 10-Ietnienru Anglików 
zwiedtząe okolice w pólno,c(iiej. 1 raneji 
W towarzystwie swych przyjaciół ucfał jsię 
ów Anglik, Jiames bulney na poszukiwanie 
tego w łaśnie m iejsca gdzie w walkach 
nad Somme został ranny. .Nareszcie odna­
lazł lo m ie js k i  Nrdney głęboko wzruszony 
oddali! się  n a  icbwilę od swych (towa­
rzyszy, którzy isądjząci, że rhc-e iryić |s»pn. 
-łWljswoRn wspomnieniami, nje zbliżali sję 

do niego. Aie ta  chwata jakoś zanadto 'za­
częta, się wydłużać. Gzas uchodzi, Sydueya 
nie -ma. Zaniepokojeni przyjaciele udali 
gię na, poszukiwania, lecz w gęstwinie 
tasu i -;wsród iciemnej nqc,y me (byłp. to 
rzecz łatwa. Nareszcie zrezygnowani po­
wróci 11 do miasta Amiens w (nadziei, że 
m dney zabłąkawszy się w lesie odnalazł 
jakąś *rogę, k tó rą  dostał “się  do (siedzii* 
•udzkicb. Do przebyciu do Amiens dowie­
dzieli ;się dziwnych rzęchy. Dowiedzie,!) 
ślę, że późną Uóę(ą b łąkaj się po ulicach 
Amiens jakiś człowiek, który nie wiedział
kim  je.st," jczynif \vra<żen i e inny-slowo,'cho­
rego. Zaczęły ■ślę ponowne poszukiwania 
j wtedy okazało się, że b i ł  to nieszczę­
śliwy Sldney, który nagle ’ Ts trącił pamięć. 
W strząśnienia, jakieji doznał n a  widok 
pliąeiu boju, ipirzfc&iąkniętego morzeni krw i 
żołnierzy i jtgo własnej byty zbyt Jśitna. 
N ie wytrzymał. Nerwy odmówiły posłu­
szeństwa. " i

i o była. wojna. Jej przekleństwo iuiąży 
jeszcze n a  ludziach,. pomimo, że zakoń­
czyła się  dawno.
' ! * i i , i

Wnzyslkie kraje .stawiają pomniki dla 
„Nieznanego Ż ołnierza ', który wr obronie 
granic swej- ojczyzny -a często, jak pjzę- 
sto! w obronie interesu kapitału  .szedł ni­
szczyć pomniki Ipiiafty ludzkiej. W" walce 
między dwoma .wrogami padały najświet­
niejsze dzieła, ku ltu ry  i sztuki ludzkiej. 
Gdy żołnierz wb(rew .tjwiej \voli m usiał p ro ­
wadzić robotę niszczycielską, robotnik 
przez wieki pałę budował, budował, w ka­
mieniu, ma.rmuiijze i (mirrze utrwalał histo­
rię. A gdzież pom nik dla -„Nieznanego 
R obo tn ika '?  -i

P rzed kilku Laty napisał Amerykanin
1 rederiick Kummer wspaniały ln rnn na 
Cześć człowieka pitacy, zatytułowany „Nie­
znany Robotnik" ( l l ie  Uńknown Dabo- 
rer). Warlo sobie te mpCiiie, gorące ,słowa 
'v dniu Święta Robotniczego przeczytać:

„(idy  przeczytam y dzieje ubtegłycłi 
wieków', n a tk n iem y  się w każdym  kra ju  
na  pom nik i staw iane n a  phw nłę zdobyw ­
ców  z iem i: pałupje i ju ram idy , jjwiąlynlie 
i grobow ce — w szystko to '.dla, n ie b  p o ­
św ięcone. Lecz gdzież jest pom nik  dla, 
R yb niqn-zetipzonyeb pracow ników  sze­
regow ych, którzy1 um ożliw ili Wszystko 

zdoby w.'.om ? L isi. nieberaldow rnu idą 
przez .stulepta, n io sąc  na  sw oich b a r­
kach  .świ.jiyrue, i pnjyijmldy, palajeje l [gro­
bowce. -Mieszając, własny pot z k rw ią 

m dują , tco m m  tiplanow ali. JcJi to n ie ­

zm ierzona praca wzniosła olbrzy mie mu- 
ry Babilonu, koloąalne postacie 1 anio­

nów', mocarne wieżyce Nmiwy. Ich 
ręce prowtądzUy gal e n  TyJu l bhrtagi- 
ny na nieznane morza, kopały kanały 
iMezopotamji, orały pola w Imljach, wy­
palały cegły w Zagłębiu Ruhry, Od naj- 
weześntejpziego zarania Cywilizacji byli 
om żywicielem człowieka, walczyli w 
jego wojnach, budowali jego świątynie, 
rzeźbili nawet jego bogów! Zbudow-ali- 
Smy pomnik dla Nieznanego Żołnierza 
— dlaczego nie. zbudować pom nika dla 
tej potężniejszej .stokroć ']i<ysta;u, Nie­
znanego Robotnika? Na piedestale takie­
go pom nika 'powinny być wyryte słowNu 
111:6 niezmordowanego Robotnika ctliło; i 
którego nlezmorildwiwia p ia  a stworzyła 
wszelkie b.og;a two, fełłt; i k.ohro l>\ I śu ju- 
Uę "
Kiedyś, gdy przyjdą nowe, nasze czasy 

będziemy w jen  sposób czcili lVąeę.

Kranika telegraficzna.
KALKUTA. Burmistrz Scngupta, od­

siadujący obecnie karę 6-ciu miesię­
cy więzienia został jednogłośnie w y ­
brany ponownie na stanoioko burmi­
strza. Wybór jego na to stanowisko 
nastąpił już po raz 5-ty.

LONDYN. Konferencja anglo-ecipska 
odroczona została do dnia 5. maia 
z powodu nieprzybycia oczekiwanego 
kurjera z Kairu.

BUDAPESZT. Minister handlu do­
konał otwarcia muzeum znaczKÓw po­
cztowych, które jest wzorowane na 
Muzeum Norymberskiem. W muzeum 
zgromadzono 49.000 znaczków zagra­
nicznych i około 7.000 znaczków w ę­
gierskich.
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KAROL KAUZSKY.

Czterdziestolecie 1. JYtaja.
Przed czterdziestu laty ustanow io­

no  uroczystość 1. Maja a a  mięifey- 
nlarodow ym Kongresie socjalistycz­
nym, który obradował w  Paryżu od 
14—20 lipca r. 1889. Francuscy de­
legaci (postawili w niosek  u rządzen ia  
tych mailifestaeyj. D a ta  ta  jednak  
uichwaloma zos ta ła  przeutem przez 
organizacje zaw odow ą am erykań­
ską, „Fedeja tion  of labour" ,  która 
już w roku 1888 pow zięła  p o s tan o ­
wienie urządzenia na 1. M aja 1890 
manifestacji. D ziw nym  zbiegiem Or­
ganizacja ta po uzień dzisiejszy nie 
należy no socjalistycznej Między­
narodówki robotniczej.

M anifestacja 1. M aja  m iała  zrazu 
odnosić się do żądania S-goozpr- 
nego nriia roboczego, który wówczas 
był jeszcze odległym ideałem. Dziś 
iaeał ten wT Europie W wielu krajach 
już jest urzeczywistniony, jakko l­
wiek mocno zagrożony.

Obok agitacji za  m iędzynarodow ą 
ochronę pracy, święto m ajowe słu­
żyć miało sprawie zap o b ieg an ia  w o ­
jnom , zabezpieczeniu pokoju św ia­
towego. Po w ojuie  światowej po ­
trzeba usunięcia wszelkiego niebez­
pieczeństw^ w ojny  stało się tak po­
w szechną, że irząntó zwycięskie były 
zmuszone utwTorzyć Ligę Narodow, 
jako organizację ,,  której celem jest 
zażegnywbmie pokojowm konfliktów 
mięnJzyniairodow-ych. Instytucja tak a  
była zawsze postulatem międzyriaro- 
fcówki.

Copirawiila, u k sz ta ł to w an ie  i do-

Po raz czterdziesty 
pierwszy...

I egoroiczne Święto k lasy  piiaicująeej — 
'dzień 1. Maj[a — zastan ie  ujez«?|żone przez 
proletarjjat całego św iata lp.o ra z  I .

i.a k  zw ana Druga .M iędzynarodów ka11 
jak o  następczym  M iędzynarodow ego s to ­
w arzyszenia Robotniczego ma kongresie w 
ro k u  1889, w P aryżu  pow zięła uchw ałę 
ozitaluzającą dzień I. Alaja ,>kko sw ięlo 
K lasy  DataiOująicej.

N aznaczono tern dzień, b y  p ro le tarja t ca­
łego iKwfŚjła, ow iany  .ideą W o łn o ś i, R ów no­
ści i Bnatcrstwja w Mfeju tym  podat so­
bie b ra tn ie  d łonie poijrrzez gran ice i k o r­
dony, stw ierdzając, teni. swoje b ralerslw o 
1 m iędzynarodow ą solidarność.

Od teigo czasu  w clnm 1. ;Mflja, rok  ro ­
cznie u sta je  p łi» a*  w w arsztatach, Jabiry- 
kayb, hutaidh i kopalniach, bo pirolelarjnt 
św iatłom  swojej sity  j znaczenia s ta je  so­
lidarn ie  w jednym  szeregu bv iiMZujć wvój 
dzień, — Święto k*!ajy, by donośnym  
gtosem
zajirofostowttć przcMwko zbrodniom popeł­

nianym przez kaj lfalizin.
na odK rzym iej w iększości rodzaju luiłz-

uotychczasowe funkc jonow an ie  Ligi 
narodów’ mało odjplowiadają n a sz e ­
mu ideałowi. Jako tw ór zwycięzców 
miała być ich narzędziem , a  pozostać 
bezsilną w-szędzie tam, gdzie działać 
miała bez nich lub przeciw nim. Je- 
dnakow’0 /  wiplywy demokratyczne i 
socjalno-aemokratyczne już j ą  nieco 
zmieniły, a zmieniać ją  będą wnęcej 
w miarę, jak ucia się p ro le ta rja tow i 
W Anglji, F rancji  i w Niemczech u- 
zyskać wpł; w decydujący n ą  swoje 
rząay  i gdy w Rosji n a  miejsce dyk­
tatury przyjcizie demokracja.

Bez decydującej siły politycznej 
Liga N arodów pozosta łaby  bezsku­
teczna. Nie jest b0wTiem już dziś m o­
żliwy żaaen postęp polityczny bez 
rosnącej potęgi prołetarjatu. Ale i 
pou1 tym względem 'dla^nas p o d s ta ­
wow ym , uczyniliśmy od chwali pier­
wszej demonstracji m ajow ej krok 
olbrzymi naprzód.

W \ mienimy tylko dw a na jw ięk­
sze zposród1 kapitalistycznie n a jb a r ­
dziej rozwiniętych krajów’ Niemcy 
i Anglję. W Niemczech H ohenzolle r­
now ie  stali wówczas u szczytu 
Potęgi, socjalna dem okracja leżała 
zdruzgotana i p raw  p o zb aw io n a  
jako o rgan izac ja  na sku tek  ustaw y 
antysocjalistycznej. Dzisiaj zaś s o ­
cjaliści s tanow ią  w  Niemczech p o ­
tęgę.

A w  Anglji przed czterdziestu la­
ty  n ie  było jeszcze Partji  pracy. 
Dzisiaj mamy tam potęższą par tję  
dzi państwT'em angielskiem

kiego — na, k ląs ie  ‘robotniczej.
\ \  diiiu tym, ze w szystkich istron śwajjp 

Krzmi donośne w ołan ie  k lasy  pracu jącej
o  W olność, R ów ność i Jicaterstw o o 

kró jszy  iczias j»raqy, o ubezpieczenie na  
starość, o sta łą  ren tę  dla wdów i jsierót 
robotniczych o 8'ocj;alizm! i

Z n ieprzeliczonych m iljonów  ipliersi b i­
je  w przestw orzy .donośna pieśń jYliędzy- 
dzynarodóW kl

W dniu  tym  .re rkcjia p iln ie  obserw uje,' 
jak  robotnicy obchodzą ten dzień, tło łu ­
dzi .się o n a  ciągle jieszeze M dBieją, iż 
robotnicy’  jirzestaną śwjęoiŁ' swój. jodyny 
dżień  w rok it, dzień pow szechnego klasy  
robotniczej św jęta, n ieoznaczony w ka len ­
darzach czerw onym  druk iem , m e za­
tw ierdzony przez reljg je iptwiująoe i n ie  
uznaw any  [irze/ jpartslwa- i pew ne re ­
p u b l ik i1. , t . ’i

L ecz d arem n ie  |c,zek,a lej chw ili. Z k a ­
żdym  rokiem  udziai p ro tetarja tu  m iędzy­
narodow ego, .skupionego około swojego 
św iętego znaku : C zerw onego .Sztandaru — 
sta je  się Iicznie|szv.

M ilkną syreny, usta je  huk młotów , m i­
ganie jgisł, świst sielijei zgrzyt p iłek : 
zasiyga klej tó y  kaiaik, n ie  ,szeleszc,zą 
czcionki, bezczynnie spoczywa ją wuulY ko­
paln iane, n ;e  dzw onią tram w aje — bo ro ­
bo tn icy  j robotnice w dniu  tym
p r o te s tu ją  phzcrtjw  I re z p n tw iti  k rzy w d lz le

bzi państwem  angielskiem.
Oczywiście, n ie  oznacza to  jeszcze 

zdobycia pełnej w ładzy politycznej 
pi-zez proletarjat. M o żn a  o n ie j  mó­
wić tylko wiedy, gby posiada więk­
szość socjalistyczną w śród  ludności 
większość u tw o rzo n ą  przedewszyst- 
kiem z pSoletarjuszy zo rg an izo w a­
nych, karnych i samodzielnie myś­
lących.

Ale nigdzie tak daleko jeszcześmy 
nie doszli, na jm nie j  zaś w  kraju  
sow dyktatury prołetarjatu . W  Ro­
sji sowieckiej w  ciągu ostatn iego 
dziesięciolecia prole tarja t  system a­
tycznie oklamywTano, ko rum pow ano  
i oezodganizowauo. P ro le ta r ja t  ro ­
syjski w’ów’ćzas copiero się podn ie ­
sie, gdy uzyska demokratyczną sw o- 
bouę ruchów’.

Także poza Rosją po w o jn ie  ay- 
ktatura znów faszystow ska uopro- 
wvac.lziła do zm arn ien ia  sił iproleta- 
rjatu.

Jec.nakowoż rozstrzygającemi dla 
losów1 ludzkości są zachodnie, prze­
mysłowe terytorja  Europy. Mimto 
wszelkich moralnych i ekonomicz­
nych szkód1 spow ’odoW’an y ch  w ojną ,  
ro z w in ą ł  się tam prole tarja t  o g ro ­
mnie W porów nan iu  do czasu przed­
w o jennego , wrzrósł nietylko pod 
względem siły politycznej i - ekono­
micznej, ale i potęgi o rganizacyjne j.

Socjalizm na Zachoazie stoi już 
u progu Wld-azy po litye tnp j. Czas 
przygo tow ania  qo socjalizmu zbli­
ża się ku końcowi, iiw ju u jem y  się 
w  obliczu św itu  akcesu spiełn,ieni(i 
A postępy w" krajach n a jp o s tęp o -  
wsz-ych pociągną za sobą ^raje n a j -  
zacofańsze.

Solidąrność m iędzynarodow y świę 
cic będzie wtedy na jw yższy  trjumf

sp o łe c z n e j 1 sz tu czk o m  km jjitallstj r / j i j y h  
i i'dkluvw,

donuigajijc się zrów nanja .stanów, u sp o łe ­
cznienia ziem i i liarzędż. |)racy, zalplrze- 
stan ia  bratobójltizytob Wojen j uw oln ien ie  
ujjarzmionyieJi indów. .

D zień  1 Majja 
'jest (lałem m«;j\izujośh>j.(kjaU haseł ludz- 

kodl
W olności, Równości i R raterslw a.

U spełn ien ie  t\)ĆJi haseł po la ła  jsię jnie- 
jeduokro tn ie  roliotnicza k rew  n a  b a ry k a ­
dach n n as t europejskich  Rok ł818j ta 
W losna Luclów g^pokazała despotom , iż 
gniew  l-udii' jest straszny /. k rw i p rze­
lanej, W ówczas \ koteliee rew olucji — 
w R aryzu, pow alała w ielka rzesza m ści­
cieli, k tó ra  w ro k u  1871 zdetronizow ała 
IN.ajioleoiia l i t .  ogłaszając. K om unę P a -
ry s fą ^ . j i ;  i', I | | ] (

A gdy nadeszła  św iatowa wojjm,. iirote- 
tarjjat europejski w ziął w n iej udział bo 
w iedział, iż  w ojna ta, przyczyni się do 
obalen ia  despotycznych tyranów .

W ynikiem  tej w ojny, to trzy  zaw alone 
trony najpotężniejszych reakcyjiw ch 
państw  eurąjiejskicb  ..

1 eraz p rzeglądam y sw oje szeregi ,sposo- 
b ląe ,s;ę ■diatej do odparcia  każdego za­
m achu  na  dem okrac ję  i .prawa Ludu.

V dniu 1. .Majia, zbierając, Jsię n a  Uroczy­
stych Zgrom adzeniach L uSow rch. u u iś ;- 
m v przesłać  słowa o tu c h r  j zachęty  oo
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Uchwały K o o i j i  Sentr. Mm.
wobec vor&L. gorszego położenia kiasy

robotniczej.
Dnia 24. kwietnia odbyło jsię w  

Wąrszawąe [ ie n ą rn e  posiedzenie Ko­
misji Centralnej Z w iązków  Zawodio- 
wycli w  Polsce jrrzy prawie z u peł­
nym komplecie członków". P-rzew^o- 
oniczył ohradom to\v. K ujaĄ ński, 
KCZZ zajmowaki- się przeaewszyst- 
kiem sprawoz-aajiiem W W K C ZZ, sy­
tuacją gosppaiairiozą j polityczną, 
spjrjawą 1 -go, M aja, wreszcie całym 
szeregiem spraw  natu ry  organizacyj­
nej.

S praw ozdanie  W ydziału W yko­
naw czego KCZZ, zreferowane przez 
tow . Zoamcknskiegg, jp|rzyję,to do wia­
domości jednom yśln ie ;  sytuację gos- 
pWiąrczą i polityczną kraju z refe ro ­
wał tow . i Zdanow ski. Po dłuższej 
cfysknsji uchw alono wszystkiemi glo­
sami pirzdciwto trzem, następującą 
re zo lu c ję :

„Potw ierdzając  uchwały p len a rn e ­
g o  posidaZ-enia KCZZ z dinia 5. I. 
b. r. oraz godząc isię zasadniczo ara 
w n io sek  klubu PPS w  jsppawie walki 
z kryzysem i bezrobociem, KCZZ 
stwąeyaiza, «ge w przeciągu ostatnich 
miesięcy katastrof a lniamsytiiat: ja gos- 
piodaircza u leg ła
jeszcze ao t/d id fszen iu  d e gofezenU i, 

co, ujawnia s.ię fifa \rozp.\apzliwym sta ­
n ie  \<\olniftiv\a i W szystk ich  gałęzi 
przemysłu, jO,naz su o lbrzym iej liczbie 
b ezro b o tn y fh . Polska w eszła W sta-

wylirwajUia naszym 1 owtarzyszom we W to- 
szflcU, lJisapiajiji i lia Węgrzęch, gclłzie 
dąspotyzm tłumi ri»cJi robotniczy, więzi 
I prześladuje jego wyznawici?^.

Nieidisj 'Uinnją i gnębią ram ruch ro­
botnic,zj-. Wjerzymy. ~\i go; zniszozyC 
zajołn, ż,Bitna siła, przemożna ni zdr.ofijzieóiM. 
Przyspieszają trem 1ylko ,swój .KoniejSka ubli­
żają zwycięstwa Brajt^- i Sprawiedliwość^,

*
„Kobotnitay nie mieli pr,ąw*& naznaMMć 

sobie święto 1. ma|a, bo takie samowolne 
2ąme.pbiamie prący w eflniu tfm, bjf i  ze­
zwolenia piiacodawiców nie.-licuje z jobowrą- 
zują|C.ymi przepisami" — pisai lir. Ba- 
deni, jako namie.stmk galicyjski, przed 10 
łaty w swojem obwlesztężenm okma 21. 
kwijelnia 18110 roku.

A j-edłialk. robotnfóy Iwowcstąy pokazali 
panu B.aduniemu i icałenm ówczesnemu 
rcsteiczmctwu, iż obwieszczenie jego me 
P-st (Ma. nr, h nnarodajne, że lylko' uchwała 
A • lęd zyniwodo wego iyoim>tcsu Socjalistyoz- 
nego jest tdln nwh rożkazenii i prawem.

Un robolnikówr bardzisj prześlą do waifo 
jfa 1,rlzi,ai w Swięaie 1. Maja, fem dzień 
tP) stawiał się dla ftuali świętszym...
, b obphodząc. dzień 1. Maja, porąz 
l-szy, przyłączamy ,się tło hi>ji mię. 

i’CVite rodowej i zgodnie wojamy:
!P ^-'210 I. Al«y. S tn J jto  '/,ifoliłvwuMp 

D°  s' vp p w v a  p n b . a i  ju lu !

Aatom Kober.
—o—

ajum \pM hw lekiego kryzysu , co na j-  
jaskrawjej u w idoazn ia  się w obecnej 
fliwjIi, kjedy niem a tego objawu pio- 
leipszenia się sytuacji w  związku z 
ukończeniem sezonu m artwego, jak 
to  zazwyczaj się dzieje co troku 

W praw dzie  kryzys obecny, obej­
mujący ś w ia t  cały za ró w n o  ,'w kjzie- 
iozinie rolnictw-a, jak i przemysłu, 
p o w sta ł  z niemożności spożycia [w 
ustroju kapitalistycznym dóbr,  ną- 
giromaużonych przez ciągły wzrost 
sił wytwdirpzycli, jednak kryzys gos­
podarczy w Polsce jest znacznie 
głębszy wskutek
■ i i . ■■ i ■ miMaw ■ iwi— ' iinii.f— ■ 'i.--jmc-m — 'imiŁS(T'"-iiŁ»aju

system u r zę d ó w  ppmaj-owych, 
które uoprow-adzają do ru in y  i roz­
kładu pa legio życia Polskp

W swoim  t. zw . „p(rogramie gos­
podarczym " irząd w ykazuje sw oją  
fsozbrajajfpcą niaiM olność  do zajęcia 
jakiegokolwiek określonego .stanowi 
ską i nakreślen ia  konkretnego ipilauu 
walki z kryzysem i bezrobociem, z 
całym spokojem stwierdzając, że 
wiszystko ma „pozostać po s tarem u". 
Jedynym  ^śiąodkiem naprawy stosun­
ków jest bliżej nieokreślony 'plan ulg 
ula przemysłu, handlu i ro ln ic tw a, 
,oraz zapjoWjedź inwestycyj, bez jprze- 
iznaczeiija n a  ten cel funduszów.

N ajpiln iejsze bolączki klasy ro ­
botniczej, a mianowicie spirawy: ją) 
należytego zabezpieczenia bezrobot­
nych, b )  us taw y o zabezpieczeniu n a  
starość, c) obniżenje podatku docho­
d o w eg o  od płac (podniesienie mini­
mum), u je  znalazły w  |p)rogramie rzą- 
qu żadnego u względu,-en ia.

Korzystając z bezrobocia i kryzy­
su, wobec zupe łn ie  biernego s tano­
w iska władz, w szeregu zak ładów  
jpjrizemysłowych
ka p ite liś fi w y s tą p ili  z  żąuaniem  ob- 

niźepiia ząrpbków .
Komisja C e n tra ln a  Z w .  ZawT., u- 

znając konieczność podnoszenia  plac, 
W7zyw a wszystkie Z|rzeszone organiza­
cje do bezw zględnej obrony 'dotych­
czasowych zdobyczy W dziedzinie wa­
ru n k ó w  i poziomu zarobków.

Komisja yjajaje sobie spraw ę, że 
n ieao łę s tw o  Wdadz, zuchwałe wystą­
pienia ipirzemysłowców" i rozpaczliwa 
nędza najszerszych mas, musi być 
zarzewiem sam oobrony tych m as, 
zwłaszcza wobec p o s tę p o w a n ia  czyn­
ników7, codziennie gWafcącycli pra­
wo.

/(rii.pw e rozpraw y z ro b o tn ika m i 
w7 niczem ,,olożenia nie popraw ią ,  
zasługują jedyn ie  na jakn aj ostrzej­
sze [ otępienie. Wyrażając współczu­

cie tym rodz inom  robotniczym, które 
ucierpiały w  Sosnowcu, Olkuszu, Za­
wierciu i t. u., Komisja C en tra lna  
ZwT. Zawjod1. żąda

śęsrpiuego uk-ardn-a sp.m w ców  
masakr.

Komisja C en tra lna  Zw. Zawód, 
stw7jetciza, że nadzwyczajnie ostry 
przebieg kryzysu w ym aga n a d z w y ­
czajnych środków n ap raw y  i d latego 
raz jeszcze żĘĄa fdzezm apzenia 'w iel­
kich fu n d u szó w 1 p flń s tw p  wych na in ­
w es tyc je  i -zasiłki (ajba bezrobotny,ch, 
\dalszego skrócenia pzęisu ppapy i 
fodtnego p oaw yższen ia  pdąc rpbot,,i 
.czyph“. J

Poza  term sprawcami KCZZ p rzy ­
ję ła  uchwmłę w  sprawiło o b es łan ia  
m ięazynapodowego Kongresu Z w ią ­
zków  Zaw7oa'ow'ych, zrzeszonych w 
M] ę aż}' n cir o d o wc e Amsterdamskiej, 
którji odbędzie się "w1 ipierwszych 
dn iach  Iipca b. ir. jw Sztokholmie, Ko­
misja Ciejutr. w7ezwra ła  Związki lejb ,o- 
besłan ia  tego Kongresu. P onadto  
KCZZ z a ła tw i ła  szereg spraw7 Jnatiupy 
organizacyjnej

JYCałą fejleton.

uwdj przyjaciele.
Dw aj p rz)’jac»iele ,sz)i cijogą, znaną im  

oct wczesnej m łocloś^.. Iteiijaz, jeden 
fflu-ęLii w -boa, k ie ru ją ^  [Się W' pole.

— Dokąd, Klzifisa?" — .sjęytał drugi.
—  T ąm  ]gi0ś się p o m sta ... zetaje fcifci-że 

to jak iś  człow iek. j
— Jo  w ia tr ngm a traw y... a m oże to 

krauk jak i. ,
Ale tiunlen jioszedi m iedzą  wśł'óćl pól. 

Po pew nym  i^aasie za trzym ał się , n a u h )-  
ili i [poyzął się  wlpsgi-y^jsiś iw ziem ię. ri o- 
w arzysz 'czdkał, w reszęie n ie  m ogąc się 
doczekać jugo pow rotu, poszedł z p ieka- 
w:&śm za m m . A zbliżyw szy się , u jrza ł 

g ie ż y w ą  ko b ie tę  i Wz;eeko. t-h-zejęb
tym  w idokiem , sp y ta ł:

— C.o się  Tu anogto yteć'?
—  K obieta wycjnła n,a św iat d z ien ę  i 

umukrła, poniew aż m e  nuału  znikąd Jjto- 
moyy. Z iem ią jest ic h n ia  od jej (arwi, P o­
grzebiem y lm tk ę  a  <dziśfcię weźm iem y ze 
Sob<j, ab y  i ono mie łifi-cłTo.

P«eJiow7a tl iniafkę w roli. Podczas gdv 
pierw szy w ziął dziegię w ram iona, drugi 
2ia-w:oł.ał 7. g o ry czą :

— Jąk iż  Jtóg w inien jest tem u, ęo się 
stąło  ? [

— Bóg m iło śe i i śm ierąi?
— l o  o t;ro p n y 'B ó g  Zabljn tak, jak  się 

® 8 »  oset... Zftpł-apę m u  za to... śm io m ą .
i Jrzyja*cuel przygląd|ał się  dziętfcu śpią- 

*oemu w jego aBmionflch.
— .tlą, onu zapłaiąg... m iłością.
W m ilczeniu  .s;tli dbfllr '.siebie z pow ro­

tem . Bozeszt] się , <nie patrząc, sobie w za­
jem  w twarze..tYlnęctey m n ti .stanęła (ścjMin... 
zda się, n ieprzen ikn iona, niejurząstępna...

(m . m .)

R o b o t n i c y !
popierajcie TV asze pismo
„Dziennik Ludowy"
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Zamach morderczy i samoMjstwo
w ul. św. Zofji.

( f i  Wczoraj przedpołudniem \v' ul. 
św. Zofji przechodnie byli świadka­
mi k iw aw ej trageaji pary  narzeczo­
nych czy kochanków.

Po go cz in ie  10-tej wracała  z za  
kupów" uo domu około  30-letnia Ro 
zalja Laba , służąca u p. Załęskich, 
zam. przj ul. Dwernickiego 1. 6.

W tym czasie przystąpił uo niej 
jej narzeczony, czy kochanek, 35- 
letni S tan is ław  Grzesikiewicz, izeź- 
nik, w ostatn im  czasie bezrobotny. 
N iespodzianie przechodnie usłyszeli 
przeraźliwy krzyk Łapów ny, k tó ra  
silnie brocząc krwią, poczęła co 
tćhu biedź w kierunku sanatorjum  
Kasy Chorych. Grzesikiewicz od trą ­
cił zastępujących mu tfrogę przecho­
dniów' i zbiegł do bramy nomu pod 
f. 11. Nim nadbiegli ścigający go, 
Grzesikiewicz, ukrywszy się w kącie 
za klatką schodową, pctinąl się dw u­
krotnie nożem  rzeznickim w  okolicę 
serca i ru n ą ł  n a  posadzkę

W  przeciągu 5-ciu m inut uespeia t 
zmarł wskutek upływu krwi.

W  sanatorium, dokąd  zb ieg ła  Ła-

W e W iean iu  rozegrał się n as tę ­
pujący, n iepozbaw iony  humoru w y­
padek. !

Leon i Pawreł kochali jedhą  i 
tę samą kobietę M arjannę ,  która 
obu na ró w n i  t rak to w a ła ,  nie zd ra ­
dzając specjalnych sympatji do ża­
dnego z nich. Nic zadowTalato to 
obyd\\u . Pos tanow ili  więc sprawę 
sami międfey sobą załatwić.

Gd'y M ar jan n a  pew nego  dnui 
śpieszyła o,o domu, Leo zastąpił jej 
r ro g ę  i ni stąd mi zo w ąd  uderzy! 
ją wr twarz. W  tej chwili nauszedl 
Pawn-ł i pirzepęaiził swego kolegę.

M ar ia n n a  zaskarżyła Leona o 
czynine znieważenie i wczoraj s ta ­
n ą ł  on pirzed sądem. O skarżająca 
opow iedzia ła  przed sędzią historję 
napadli n a  n ią :  „Do dziś nie wiem  
z jakiego powTodu otrzymałam p o ­
liczek". — Sędzia do o s k a rżo n eg o : 
Dlaczego pan  to uczynił? — O s k . : 
Czy pan sędzia słyszał już o po je ­
dynkach am erykańskich? Ja jestem 
w łaśn ie  ofiarą tak iego  pojedynku. 
Paw eł zapiroponiow ał, ażebyśmy n a ­
sze p re tensje  oo M arjanny  roz­
strzygnęli przez losow anie. W ło­
żyliśmy od czapki białą i czarną 
gałkę. Kto w yciągnie czarną gałkę 
— oświadczył Paw eł — musi ta ­
kiego czynu dokonać, ażeby n ie  
mógł więcej zobaczyć się z M ajjan -  
ną .  Byłem tak zd enerw ow any , że

bówma, stwierdził dyżurny lekarz, że 
została o n a  z ran io n a  tnożem przez 
dena ta  w praw rą pierś

Życiu jej nie gm zi niebezpieczeń­
stwa). 1

Posterunkowem u, który ją prze­
słuchiwał ŁabóWma podała ,  ze 
Grzesikiewucza p ozna ła  przed1 pię­
cioma miesiącami. W  krytycznym 
czasie przystąpił on do  tiiej i rze­
komo zażącial zwTrotu 250 złotych. 
O trzymawszy o d m o w n ą  odpowiedź, 
pchnął ją  nożem, poczem popełn ił  
samobójstwo.

— Zaanych zobowiązań względem 
niego nie miałam — twńeroziła Ła- 
bów na. ,

Stan jej zdrówia nie zezw ala n a  
dłuższą i wyczerpującą indagację, 
przeto na razie n ieus ta lono  jaki s to ­
sunek ich łączył i Co było powodem 
zamachu morderczego i sam obój­
stwa.

Zwłoki denata n a  polecenie leka­
rza miejskiego dr. K aspurka odw ie­
z iono  do Instytutu medycyny sądo­
wej.

Uderzyłem ją znacznie mocniej, ani­
żeli chciałem. Ale w ie  pan, p a n ie  
sędzio, zdaje mi się, że w  czapce 
wogole białej gałki nie było. P aw eł 
bowiem sw oją  gałkę rzucił tak szy­
bko, iż nie mogłem jej odszukać.

M arian.ua: T ak  więc przedstaw ia  
się sp raw a?  Nie mam więc żadnej 
Podstawy do  oskarżania  p an a  Leo­
na. Cofam skargę, a p a n  Paw eł 
może się obecnie cieszyć.

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Lu(towv“ !

(y ;  W  nocy n a  11. października 
ub r. w Szpilczynie, koło Bobrki, 
w darło  się 4 bandy tów  do miesz­
kania sklepikarza Ń aftalego H am ­
mera. — Po sp lądrow aniu  sklepu, 
strychu i m ieszkania jeden z o- 
pryszków strzelił z reWohveru Ijo 
żony Hamera, Sary, poczem strze­
lając na  postrach i grożąc rew ol­
werem zbiegli z łupem. Uciekają­
cych ujrzał w lesie koło Kom arowa 
gajow y Maksym Biały, który p o ­
wiadomił o tern posterunkowych. 
Pocczas pościgu jeden  z n ap a s tn i­
ków Stefan Miklaszewski, liczący 
23 lat, został postrze lony . U jęto

WARSZAWA, 30. 4. (Pat.).  W 
Ożarowie poo' Warszawką podczas 
kopania piasku n a tra f io n o  na urny. 
P rzeprow adzone badanie terenu o- 
kazało, iż zn a jd u je  się tam cm en­
tarzysko grobów7' podkloszow-ych — 
(500 do 300 lat przed narodzen iem  
Chrystusa). Niestety cmentarzysko 
okazało się mocno zniszczone wrsku 
tek urenow7ania pola i im y c h  ro ­
bót ziemnych, przeprowadzanych 
poprzednio. Na terenie całego cm en­
tarzyska n a t ra f io n o  tylko n a  ow a 
całe groby podkloszowe.

ROW NL, 30. 4. (Pat.). P rofesor 
Hofman z R ów nego  uokouał koło  
Ostroga cennych odkryć przedhisto­
rycznych, mianowicie zna lazł  kilka 
naczyń glin .anych, pochodzących z 
okresu około  1800 lat przed Chry­
stusem, przęśliki g lin iane  qo w ar­
sztatów tkackich, siekierę krzemiem- 
ną ,  pozatem kości oraz ś lady  o- 
gnisk.

Straszny czyn furjatni.
KRAKÓW. W domu przy uf. N ie­

całej 4, rozegra ła  się wczora j s tra ­
szna tragćuja. M ar ja  Piątek (lat 
50),,  slużqea, w przystępie ataku 
n e rw o w eg o  oblała się spirytusem i 
podpaliła ubran ie  zapałką .  Furjatka 
stanąW szy w  płomieniach jak  ży ­
wa  pochodnia rzuciła się n a  bruk 
uliczny, a zenvaw szy się z ziemi 
ostatkiem sił pobiegła w stronię 
p lan t i pad ła  zemdlona tu*a jezdni. 
W  czasie tragicznego skoku żywej 
pochodni na hruk powstał popłoch 
wTsróo przechodniów', którzy za ­
miast ra tow ać nieszczęśliwą, rzucili 
się do u leczki. Dopiero gdy zem­
d lona u p ad la  n a  jezdnię, przecho­
dn ie  ugaiSili na n ie j  płonące ub ra­
nie. Lekarz Pogotow ia przewiózł ją  
w  beznadziejnym stanie do szpi­
tala.

go, oraz dwóch innych, Andrzeja 
Wdówyszyn.a i Michała Karaima, 
false j a n a  Rcbasa. C zw arty  spól- 
n ik  ich oraz herszt szajki, Euge- 
n jusz Chamas, został u ję ty  w mie­
siąc później Wszyscy pochodzili ze 
Lwó w a.

Wczoraj po odbytej rozprawie 
przed1 sądem przysięgłych, C hanas 
został skazany .na 4, Karaim i Mi- 
kłasiewicz po 3, zaś W aow yszyn  
na 2 i poi roku ciężkiego więzienna, 
T rybunałow i przewodniczył r. Zgó- 
ralski, oskarżał prok. ar. Mostow'- 
ski, bronili dr. Luft. dr Meyer i 
ar. Wein.saft.

Amerykański pojedynek.

12 lat więzienia za rabunek.
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FRA NCISZEK MALUCH,

Plebiscyt w Przemyśle naftowym
Zdradziecka rola B3S- -■ Metoda kłamstw I oszustw.

i I I I .

Walka plebiscytow a rozgorza ła  już 
n a  cbhre  i bebesowcy rozpoczęli 
sw oją  men: ę kłam stw  i oszustw, 

przez wyciawanie odezw, w których 
m. in  p iszą :  członek spółdzie ln i  mie 
szKanioWej Odpowiada za m ajątek  
spółdzielni tylko swoim  udziałem. I 
to praw dę piszą, ty lko jednej' rze­
czy n ie  chcą iprzyznać, że podczas 
bankruci wa, o szu s tw a  itp. podnosić  
będą u dzia ły  (aj o \w ysokości pokrycia  
n iedoborów , a  między innym i d o ­
kładać będą udziałow cy oo  procesów 
sąobwych, jak działo się to choćby 
w  Kółku rolniczem obok kościo ła  w 
W olan ce, w  Nuzie w e Lwowie i in­
nych podobnych spółdzielniach. A że 
to samo stanjie ,się i w  B. B, S., to 
n ie  należy  an i n a  chwilę w  to w ą t­
pić. Cała ideologja bebesow eów  stre­
szcza się przecież w  pieniądzu.

Dalej głoszą oni — każdy udzia­
łowiec bęofcie właścicielem domku, 
po spłaceniu w kilkudziesięciulet- 
nich ratach Czckuj psie aż kobyła 
zcechnie. Nic jedipak o tern n ie  piszą, 
że domy są zaWsze w łasnością  spół­
dzielni, a  n ie  jednostek.

Według zdania tych Wyrzutków- 
to wielkich Dom ów Ludowych {ro­
botnikom  n ie  potrzeba. S łuszną oni 
mają rację, gayż są to lokaje ,  czoł­
gający się n a  kolanach d o  stołu 
wielkupańskieigo po ochłapy, z cze­
go każdy świadomy robo tn ik  zdiaje 
sobie sprawę. Że kapitaliści typu 
\\ schodni eg o n ie  chcą Domów Lu­
dowych i organizacji robotniczych w 
tych domach boją się — to nic dzi\V- 
uiego.

Grupka B. B. S. żali się, że p ra ­
codawcy n a  Komisji regu lam inow ej 
w  Borysławiu głosowali razem z n!a- 
mi

p rzec iw  jaw it emu g lu so w a n h i 
pleb iscytow em u.

Słuszne to żale, bow iem  chcieli oszu­
stw em  dojść do /.dobicia g ło só w  
robotniczych przez w yw ieran ie  pre­
sji ze s trony  kierowników’, którzyby 
zmusili robotników’ do g lo so w an ia  
na Nr 1. Chcieli, by_ firmy w yda ły  
kartki do głosow ania przy w’ypłacie 
' by nakazały , że robotnicy muszą 
g łosow ać na  Nr. 1. Tc ich podłe 
wnioski uj.auły, bowiem n ie  z woli 
pracodawców, lecz z woli umowy 
spraw a ta jnego  g ło so w an ia  jes t  z 
&óry przesądzona.

Grupka ta pisze i ciągle agituje, 
Domy LuooW’e to dla Haluchów, 

pocianów  itc Swiadfczy to  o tern, 
te bruk im jest m ater ja łu  uo agi- 
tecji. Robotnicy w idzą , że w’ wybu- 
wj>vanym domu mieszczą się o rg an i­

zacje, a n ie  m ieszkania , chuciaż są 
przewidziane dw a  m ieszkan ia  służ­
bowe, lecz dopiero po  w ybudow aniu  
całego dom u i t o  iya ciężkich wh,run­
kach, bo czynsz m ieszkaniow y bę- 
o'zie bard /o  wysoki. Dlaczego ci, co 
piszą takie odezwy mieszkają w' fir­
mowych mieszkaniach, a  w  tym wy­
padku biedny p rak tykan t n a  sekre­
tarza Bosowski lub pose ł dr. W oj- 
eiechoWski, który też macza sw oje  
palce w yoboc ie  przeciw freaszaj o rga .

Stasio Zakrzewski, jako że bezrobo­
tny komisarz ma czas, pojechał do 
Bitkowa, tej najdalej posuniętej pla­
cówki przemysłu naftowego, agitować 
i zakładać Spółdzielnię mieszkaniową. 
Dla pewności i ochrony zabrał ze so­
bą adiutanta swego niejakiego Żura- 
wieckiego Józefa, znanego awanturni­
ka na terenie Borysławia. Ponieważ 
BBS ma dziś w Polsce „plecy" więc 
bez trudu dyr. Wojciechowski użyczył 
im kina na zebranie. Aby jednak ze­
branie udało się i by mieć choć trochę 
słuchaczy - - spraszali Zakrzewski et 
Comp. ludzi na wódkę i kiełbasę, za ­
biegając jednocześnie w prawo i le­
wo i skomląc o protekcję pracodawv! 
ców.

Na wieść o wyprawie Stasia do 
Bitkowa przyjechał tamże St. Bocian z 
Borysławia i odbył w ubiegłą sobotę 
zgromadzenie, które wykazało, że Staś 
nie ma co szukać wśród szanujących 
swą godność robotników bukowskich

Nazajutrz tj w niedzielę udali się ro 
botnicy razem z tow Bocianem do kina 
na wiec BBS, którzy szumnie był re­
klamowany przez jego prezencje eks- 
pułkownika z 4 brygady, Stasia. Z a­
krzewski i jego adjutant zajęli scenę 
i choć czuli się jak mysz na pudle, 
przecież zebrał na odwagę Staś i o- 
tworzył zgromadzenie naznaczając z 
urzędu na przewodniczącego swego ad­
herenta  Jarowieckiego. Wobec tego 
najnowszego systemu parlamentarnego 
stosowanego widać u tych „hura pa- 
trjotów" BBS, zabrał głos tow Bo­
cian, nazywając ten śmieszny system 
wyboru prowokacją, i oświadczył, że 
przewodniczącego zwykle wybiera zgro 
madzenie. Tak się leż stało i jedno­
głośnie obrano przewodniczącym tow. 
Felczpra. W  calszym ciągu za b ra ł  glos 
tow. Bocian, ale Zakrzewski zorjento- 
wawszy się ze z jego zgromadzenia

nizacji. Dlaczego Więc n ie  p o ó o o a  się 
tym panom, by sekreta.? z a w o d ó w  
mieszkał w  idom u w łasne j firmy, j a ­
ką jest robotn icza o rg an izac ja?

Jak widzimy, jest to iemitgogja 
lmjigoirszego rouzaju.

— o —

Ostrzegamy,
że BBS. otrzymało pozwolenie na u- 
rządzenie zbiórki w dn. 1 Maja. — 
Zwracamy ledy uwagę, że nasze nalep­
ki i puszki opatrzone są z napisem

„na ośw iatę robotniczą TUR“
Tylko u kwcstarzy z takitmi puszka­

mi kupujcie znaczki. - ani grosza roz- 
bijaczom i zdrajcom.

— O—

skorzysta tow. Bocian, aby rozprawić 
się z BBS. rozwiązał zgromadzenie, o- 
czywista z. pomocą policji.

Zdołano tylkc uchwalić rezolucję tre­
ści następującej:

„Zgromadzeni w dn. 25 4 1930 r. 
robotnicy w Bitkowie na wiecu zwoła­
nym przez BBS. ^Zakrzewski) potę­
piają jaknajkatcgoryczniej zabiegi frak­
cji do rozbijania organizacji poto, aby 
z robotników uczynić jeszcze większe 
ofiary wyzysku kapitału, pozbawiając 
ich praw i podporządkować dykta­
turze.

Zebrani stwierdzaią, że BBS. okła­
muje robotników budową domów 
mieszkalnych w przemyśle naftowym, 
aby wyłudzić pieniądze na swoje o- 
sobiste cele.

Zebrani oświadczają iż wszyscy so­
lidarnie agitują i głosują na lisię Nr.
2. Po opróżnieniu sali przez policję, 
tłum oblęgł kino i śpiewając pieśni 
rewolucyjno oc/ekiwał Zakrzewskiego i 
jego adjutanta, który ze stracbu mimo 
zapewnień, nie chciał wyjść Wreszcie 
w asyście policji i wśród śmiechów 
i gwizdów adważył się Zakrzewski 
wyjść z kina.

Tymczasem robotnicy poszli dokoń­
czyć zgromadzenie w lokalu Zw. zaw., 
gdzie po referacie tow. Bociana uchwa­
lono tę samą rezolucję z następującą 
poprawką.:

Zgromadzeni robotnicy Bitkowa prze 
strzegają Izbę Pracodawców Naftowych 
przed konsekwenciami jakie wyniknąć 
mogą wskutek faworytowania zniena­
widzonej przez ogół BBS., tudzież 
wskutek presji wywieranych przez za­
rząd na swrych podwładnych do ró­
żnych świadczeń.

Takie to przyjęcie zgotował Bitków 
Zakrzewskiemu i takie przyjęcie spot- 
ke każdego zdrajcę sprawy robotniczej.

Pogrom BBS. w Bitkowie.
Zakrzewski przepędzony i wygwizdany.
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Katastrofa w  k o t e j i  pod^ieniiaej w Paryżu slw iartlzałuy niew zruszony dogm at pod­
lecz ny, Który pow iada, że mety w ita ją  
s ię  zawszff d'o p artji Rządzącej), ażeby Icbwy 
t l e  z& ogon złoi ego cielca.

Z redak torem  tego brukow ca p. O rliń ­
skim , k tó ry  przed przew rotem  m tjow ym  
uzbrojony w  pa tkę  endecką w ystępow ał 
w roli podżegaczu m as przeciw  P iłsu d ­
sk iem u — rozpraw  ,iny się ua innem m ie j­
scu.

W skutek zepsuci i się sygnału na  lo rze ko leji podziem nej jadący  pociąg n a -  
jedikn na ^lojąc.y, przyczem  100 osób zosta ło  zranionych, z których 15 grozi Ju-

tra ta  życia.

bdy fttos jest burmistrzem i strzelcem
*w Jednej osobie.

Z 'la rn o p o ła  p iszą nam :
Do czego dochodzi zuchw ałość- słu ża l­

ców  z li. ii., niejch po słu żę  nastęjm jacy 
Unkl

b u rm is trz  m iasta  ł arnopola £». d . . Len­
kiew icz w przekonaniu , że „społeczeństwo 
tarnopo lsk ie  jest koęujpfątme p rzeżarte  -rdzą 
jego osobistych zapatryw ań  l 'plrzekomtń 
politycznych, w yasygnow ał n a  cele 
litycznej" organtzącji Strzelda aż tysiąsa 
złutycli tytułom  lunduszn  w kładow ego, o - 
PBywi^Uc bez wiedzv! i zgody radv m ie j­
skim .

\ i e  m ielibyśm y im  przejeiw tem u gdy­
by p Lenkiew icz, idąc z,a popędem  .senyn, 
ty.y. też olrowiązku okazał się w spaniało­
m yślnym  i jak  przystało  na  hojnego ofia­
rodaw cę zrobił zam ach, ate na  W łasną 
kieszeń.

D ysponow ać jednak groszem  pub licznym  
w m ia rę  pwego uznan ia  |>. Lenkiewńez 
n ie  m a pr,nwa. Zyjozeniem naszem  w tym 
wyp.atflkn jest, ażeby- zostawi) klucze od 
kasy  m iejsk ie j w spokoju.

D Lenkiew-icz -zapomniał w idocznie, że 
n ie  jes t kom isarzem  z łaski rząpiu, lecz 
łynrm istrzem  z woli m iejscowego .społeczeń 
siw a, k tó re  n ie jednokro tn ie  "dato w yraz 
tem u, że m e  go n ie  zm usi iść -pod sztan­
darem . którego chorążym  jokI p. l.enk ie -
WIiCZ.

O jciec m iasta  pow inien zrozum iej;, że 
to, |c,o jem u podobtłl ,się. m e  ipodolja się 
ogółowi larnopolsk iem if i n a  lo ju ż  m e 
m i żadnej rady-, chyba rezygnacja ze s ta ­
now iska burm istrza.

A lbow iem  gdy  lud jęczy pod brzem ie­
n iem  nędzy, gdy lala klęski fjospodaijc.zej 
zm iata  z w idowni egzystencji lvsjęc\ ro ­
dzin p. L enkiew icz zdobyw a się n a  iście 
m agnacki gest kosztem  najb iedn iejszych , 
ażeby  zadokum entow ać sw-oje w iernopod ■ 
rtańcze stanow isko wobec li li w . li

Uówiiojcześme m usim y zaznaczyć, Be m e 
mam y w o le  zam iaru  połciu liow ne ze z ja - 
dliw em  pisem kiem  stm aoyjncm  łpj. t. .J iio s  
Dolski propragowcmcm przez ji. L enk ie­
wicza, n a  łamatcli którego jak iś  k re tyn  
um ysłow y m ajaczy  o dobrze [halnych 
„podżegaczach “ z i'. D. ,S., stojących h a  
czele m as robotniczych, dom agających się  
zasiłków-.

O św iadczam y lylko. żc m e ma&zaliśmy 
nigdy- patców  w lunduszn  wyliarciZYin, a

frouiokacja resfaura^il 
„faiiillon * w Krakowie
W yzyskując obecnj kryzys, a, w zwiajzku 

z tein i nędzę jarącownikow- kelner.,kn-li 
lirnui „ t ’uvitlon" restauracja w Krako­
wie — olunyśtił-ą h,an;elmy zamach u a  u- 
posażenia pracowników kelnerskich, gro- 
żąci .redukcją i przyjęciem usługi żeń­
skiej.

Drowoka.cja tej lirmy z uprawa wprost na 
ironję i bagatelizowanie jinicy ludzkiej W- 
raz ustawodawstwu w Pnii.wwie bob kiein 
o bo w i ąz u j ąc e go.

Jeśli „się. bow-jeni zv,a(ży, że ustawa pań­
stwowa zabrani i zulrudnianje kobiet jako 
kilnerek  do usługi gości, w lokalajćii 
sprzedających a¥||poje alkoholowe! do "po­
życia im miejscu, iirm a Dawillon w k Bu­
kowie nic lieząjc .się z następstwami, chce 
sprowokować konflikt z kelneram i, prze­
ciwko czemu ci jak najenergiczniej są 
przygotowa.ni w y stąp i.

Bratnia organiząej;a lwowska i . Z. t ’. 
i ’, (i. H w ł-*ot.sy-i© wobep powyższego 
bezcy.eLnego ataku nienasyconego wyzyski­
wacza, który mimo, że pracownicy kel­
nerscy wv lej firm ie zarabiają zaledwie kit­
ka, złoty-gh dziennie a  roiizjny tychże 
wprost przym ierają głodem, poslanow'iła 
na wypadek mogącego nastąpić zaostrzenia 
tego konfliktu z .Gałą stanowczością, po­
przeć akcję ipinacowTiików- kelnerskich w 
Krakowie, |C(elem odparty a bezczelnego za­
m achu ze sirony firmy ..DaYUlon"

Klatho! Zapisz swe aziecko 
do C z e im g a  Harcerstwo!

D ula 27. kw ietn ia lir, odbyła się O k rę­
gow ą k on ferenc ja  pra/iow ników  gastrono- 
m iczno -  hotel,

Do zagajeniu przez tow. Wrze w. T h ec- 
m una i przem ów ieniu  zast, przew . tow. 
H oszow skiego Ląd. sp raw ozdanie  z obrad  
V1D Z jazdu w W arszaw ie ztożył .sekre­
tarz  Od-dziatii lw ow skiego Iow. Ludwik 
,SiChaller.

O piwiąy okręgow ej na p rzyszło ść  r ete­
row ą! sek re te rę  okr. Iow. bteiĄchm an, Do 
dw ugodzinnej clyski*sjl, w k ló re j zWlnerkli 
głos wszyscy przybyli delćgoci — uchw a­
lono jednom yślnie naM ępującą rczoluaję i 
w niosk i.

K onferencja okręgow a stw icroza , żc za­
ham ow anie ży-aia gospodarczego ,sj ow-odo- 
waio kataslrohU ny kryzys. To u jem nie się 
odb ija  n a  znktadącji p ń w .

W lej ..sytuacji następuje, ob ryw an ie  jitaic, 
ł lim anie 'uslaw-oclawslwa robolm czego, m n o ­
żą się ireduk ‘j e  1 polęgirje .sic nędza rzesz 
p racu jąąy ch :

Celem ob rony  praw  pracow niczych. kon­
ie,feneja postanaw ia

że niąleży utrzymęwś jedmohlą o rgan iza­
c ję  ^cen tralizow aną, k lórn  skupić pow inna 
w szystkich prapow ników  lego zaw odu, 

że wąjlkia o  postu laty  pracow nicze, m usi 
być p row adzona na  zasadach  klasow ego 
ruchu  zawodowego.

k o n le ren c ją  u sta la  (ryczałtową opłatę do 
C tn lm ll za  iccły O kręg w- dotychczasowej- 
no rm ie , oddziały  ząś p rzynależne do O krę­
gu, w płacają nacfed sk ładk i m iesięczne do 
O kręgu lwowskiego.

kon le ren c ja  ,stoi n a  islanowi.sku, że p ra- 
ucnly kelnersk ie  w inne Jiyć w ypłacane 
przez przedNiębioneów z iitahgu', ,11110 do- 
pisyw ane, uzalćżn ia jąe  ikilssą tak tykę  od 
decyzji N ajw yższego -J rylwm ału d in im - 
shiainyjnego w W arszaw ie.

Do udezyta.mu szeregu depesz z O ddzia ­
łów- Zw iązku jako też ita d  Zw, Zaw. .Sla- 
nisław ow a, Ibzem yśja , M ryja, D rohoby­
cza, Sm nliora o faa  listów  tow. dr. tCalała 
Btrl^naa (L.wówy j tow. W ojcięcJia Dżgi 
(S lry i) zakończono konferencję  o godzf- 
m e V wieczór.
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Instytut „przedłużania życia".
Śm iało m ożna pow iedzieć, iż qpleki le­

karsko  -  htgjem cznej po trzebuje  pata 
ludność, a  zw usjjcza Klasa jn-acująca, al­
bow iem  abso lu tn ie  zdrowyioh jcsl tak maty,* 
iż n a ież y h d h  szukać ze św iecy  jak  tw ięr- 
ktlzi dr. N ow akow ski. Jąk , naprzyk lad , 
przeprówiadziane badania na pozór zd ro ­
wych 1.000 urzędników  pocztowych v> \ -  
me.ryice przez federalna, służbę zdrow ia, 

w.ckatzały tylko f> zunotiu. /.il,row\.li 
osolnirków.

Z pozosU iłw ń Iii w ym agało obserw acji, 
202 — O-orsff, Ingjicmyanych i drobnych 
zabiegów leczniczych. .'II! — ttoecorn le­
karsk iego  i p o rad  Ingjenjrznycli 208 — 
syslematyicznej op ieki idkarsiciej i M2 — 
natychm iastow ej pom ocy lek a rsk ie j.- 

A przecież m k l z ib,nJafcui.)Xb n ie  zw iacat 
.smj eto lekarzy, uważając, siebie .za ..zdro­
wego"! N iechże to ibędzie przestrogą dla 
Indzi Łijary i Związków izacwod owych, a- 
żeby więąej uwagi pośwlięgiły- na zagad­
n ie n ia  Ingjeny zarów no podczas ipnvcv jak 
1 poza m ą. Z a\. szosu rozpoczęte, leczen ie ,' 
lub je,szeze lepiej, — usunięcie yzkodli-

Program radiowy.
CZW A RTK K , 1. m aja . 

i.W O W . 11.08. Sygnał czasu  z Obs. Aslr. 
i hejnjął z W ieży M ariackiej. — 12.05. 
Konjoesrt z p ły t gnamot — 17.45. K on­
ce rt pojioł. z \ \  lajnsziawy pośw. t-wjór- 
pzości b  G nągą  . — 18.15. „G adki 
podha lańsk ie" (tr. z K rakow a). — 
19.00. K ozm ajtości i nyiijz. z płyt jgriam
— 19.58. Sygnał jca&su z ob,s. a s lr. i 
i hejinplł z W leży Atąrjaok tej — 20.25.* 
hejneto np . t . : „Człow iek w tfR O ir .
— 20.30. Konic, w ieczorny ork. 1'. 11. 
m uzyka  lekka. — 21.30. ‘ S łuchow isko 
z Ka,to\viiCi.— 23.00. JMuzylca taneczna 
z rest. „PaY illon".

P iĄ T LK  2. m aja. 
l.W OW  11,58. Sygnał czasu z obs, astr 

1 hejniai z wieży m arjadkiej. — ,12.05. 
K o n i' gram . 17.45. ..O |c,etach i z a te - l  
mtaioli J S. I ‘ — 19.10. Rozm aitości 
1 muz. Igram. — 19,80. „Skrzynka pocz­
towa," (inż. M iński). — 19.58. Sygnał 
iczflis.ii z ob|s. a s tr .  i h e jn a ł z wieży" m a­
riack iej. — 20.15. K oiła  sym foniczni z 
z h ilh a rm o n ji z W arszaw y.

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O ; L uda k ineniatografji z w ystę­

pem  reżysera dózela Mayena.
KASINO: C dy kobieta  się, zapom ni .
CH IM LR A : „P rzed  w yrokiem ".
C O LO SSLU M : „T em po — T em po w 

ron  głów nej A lberlm ni.
KATAMORG l.NA: „A w antury .arabskie" 

1 Magdiatena. ,
GRAŻYNA: „B uster k ea to n "  sporlow ier 

z m iłości o raz  „Bill i .RaTf".
K O P E R N Jh  Kobiecy D ouglas T a irb an k s  

B ebe Ibuiiels, „P an ien k a  z ohjektyw em "
LLfNA R am ona oraz B ardeb  k s ią ż ę  m i­

łości.
LI IN A : Douglas h a irb an k s o raz  L ddie 

Bolo.
M ARYSIEŃKA. J*. dźw ..P ieśń żyw io­

łów i dodatk i „Schuberta Serenada .
CAXA „SzflphownijCfi serc".

Wyy * ‘Y iK : „P okusy  Ku ropy" * (jdźwięko-

P A N : „Urodja życia".
^AKAZ „5 dni s trachu  serjia II.
i> n /''S '''1 „W spółczesne SMewczęta".
t , v  *** ' : ■/‘ rtll,a na dzień'
li! ii '  ' ' ięzień w yspy 'Heleny.

Hm  H A „W szponach azjatów ".

wy^h d la  zd ro w ia  przyczyn poci wzglę­
dem  higjentaznym , zaoszczędzi mim s tra ­
ty tGZiułu i iśroidków n a  lep-jzenie, a i<j°  n a j­
w ażniejsze — podniesie zdrow otność .ips- 
łeczeństw a i Kinniej;.,zy śm iertelność.

P ierw sze zrozum iało  lo spotęezeń ilwo 
am erykańsk ie , powołując, do życia

„ U ip ty łu t  p rz c u łu ż a m u i ży l a ",
m e w znactzeniu zabiegów od m ład za ją ­
cych, lecz zapobiegania chorobom ; i <Tmer- 
teinośai, prze-z podniesien ie  zdrow otności 
w śród obyw ateli. / a  op tatą  5 dolarów ' r o ­
cznie, każde członek insty tu tu  m a praw o 
do Ibezpl.ihiego i drobiazgowego zbadania 
.stanu jego zdrow ia, Wliczając M to za­
biegi laboratoryjne. Na podstaw ie lego ba­
dan ia , dostaje on wykaz stanu swego zd ro ­
wia, odnośne przepisy Ingjenjązwe, a  w 
razie  w ykrylej whoroby skierow anie Jęto o d ­
pow iedniego .rodzaju pom ocy  lebariK ie 
i ,  tym  celu ln s ty iu t ząb-iidmu Idtsko J).O(H) 
lekąrzy, rozsianych  po S tanach /.jeduo- 
•fizanyoh i kanndzię , którzy  rocznie b a ­
da ją  Okoto 100.0011 iuzłonków Insty tu tu . 
Pożyteczność tego tnillząju msiyluioji w lol 
zrozum iały l pośpieszyły  ją  w ykorzystać, 
przedew szystkiem , lowarzy stwia ubezpieozli­
niow e, Zniipisująpn wszysHsąch swych k b -  
jentów  ip! członków  Insty tu tu .

N ajw iększa ubezpieczalinia Stanów  Zje- 
dnoiczonycli, Metropolitam Jd le  Insuiauice^ 
przeprowad^dra 'nąslęjmjąiiie dośw iadczenie. 
Część swyioji ubezpieczonych zafftsała na 
członków  Insty lu tu  p rzed łu żan ia  ży,e.ia, a 
póini,ęj p,qi>ównała .stopień śim erlelności 
w śród n ‘li z g rupą ubezpieczonych, m e 
■biaidąnyich przez lnsty iu t. Wyintk Był n ad ­
zwyczajny;: śm iertelność w śród pierw szych 
w ynosiła 76, proja. w stosunku do drugich  I 
Uhezjnacizalnia w len śposób n ic  lytko, 
że p ok ry ła  kąszly  lrależem a swyieli le/łon- 
ków  do Insty tu iu , le(t»z przysjporzyła sobie 
zysk finansow y w postaci 200 prop. /wło­
żonego kap ija łu

Kącik humoru.
U A1ALARZA.

— Czy pan  po lia li zrobić dobi y poi li et 
m ej żony ?

-— Kpchany pan ie  zrobię lak w ier­
ne podobieństw o,- ż£ pan  um knie, gdzie 
piejrrz rośnie, u jrzaw szy portrel.

U W 1 1'O’źyLZA JA LLG O  L O D /Jh
W iaścieiel (do gościa, klór_v che?  się 

jirzejc.diać po jeziorzij):
— Ale prószę - uprzejm ie... zealico jian 

z •góry /ap łac ie , ho łódz' jcsl nieco ;p'ęk- 
lilętn...

MOWGA.
•— N o„. i ja k  się panu podobała  .moja 

m ow a? zakończen ie było doskonałe, 
jipaw da? i

la k  jcsl... baifilzo dobre... lyiko za 
dm go trz e b i bvdo >ua nnc inzekae.

/AROZND.
— Kiedy w łaściw ie ddkłudnie poznałaś 

swego nięza ?
— (idy | <<3̂ ślubie 'ptobąz pierw szy zażą­

dałam  od niogo pieniędzy.

|~ NADESŁANE |
(Za tę rubryk; Redakcja nie edpowlada)

fj™i Fiopjan Zwoiińshi
(właśc. Jó«efa Zwolińska)

H a n d el w in , d e lik a te só w  
i l t e s t a i ir a c |a

L w ów , u lic a  H etm ańska la, 1 0
poleca znakomity bufet i kuchnię — 
wszelkie wina i warszawskie piwa.

Charlie Chaplin w życiu prywatnem.
W parysk im  lygoćhnku „G ringoire" znaj­

du je  się następu jąca  rozm ow a jego w sp6ł- 
praeowailka z p. Litą Groy. rozw iedzioną
żoną Ghnrliego C haplina:

„L ita  Grey jw trzy na  n n u e  spojrzeniem , 
które sam o już doprowiadzato i  narlićgo 
C haplina do szalu m iłości, ofiarow ująą nu 
szklankę porlw ejnu.

— W ie pan — m ów '1 z 'wielką n a tu ra l­
nością  — u nas w Am eryne kobieta, Md­
ii) jchlubl .się, że hyta żoną sławnego 
człowieka!, m a .już pewuen lyhit do . s ła- 
wy. G dybym  m e by hi poznata C haplin,i, 
by łabym  dziś tylko m atą g irl i niczem 
w ięcej Gopr-awda, gdybym  dalej była po ­
została jego żoną. to ch y b ab y m  była o- 
sz-ąlala! Chwała Rogu — rozw iodłam  się 
•—, .no> i teraz jestem  słav. ua.

— W Amoryee m uszę jako  kobieln vry- 
zyskaC stmiowi.sko m ęża — a |>slii w idzi 
[ńzccież G ha|)iiii dużo nu się przy^tuzyt.

— CdS* pani sądzi o m m ?
— I o |Qztowick osohliw y Di dogo leż 

Irudno z n im  się jm rozum ieć. Wjjbosl m c 
ma, m ożliw ości zrozum ienia go. W idzi pan: 
lmat-am szesnaśj&te tat, kiedym  w yszła za 
niego aa m ąż. £«>. .dicttiłam, z m m  -wyjśój 
na, spacer, Jtokazać się z n im ; pojecJnie 
do łAuryżjtt. \ k ‘ on na  prośby  m oje zaw ­
sze odpow iadał: m uszę ijarącowiić! pmbeo- 
węiói |* w o w a ć t lo  b y ły  jedyne jego ,sło- 
twjaj l to  do .(szesnasloietmej jego zony, k tó ­
ra  pragnęła itojechać*,do Paryża!

— iNo, ale pan i (przecież p rzy jech a ła
tll\

— la k , n,a dwa m tosiądę, b zy  w ypije

pan  jeszcze szklankę po rtw ajn u ?  P rzyby­
łam. tu  z .madą^ i z Ktwojgiem tn o iib  dzieć­
m i W A m eryce bywam z m en u  yzęslo u 
Ciluiplma, który  bardzo  je  kocha, ( t le n i­
łyby  m u iQo.ś przyw ieźć -.lącl, ale jego 
in teresow ałby lytko grób N*i[)oleona — a 
lego mc m ożem y nabyć!- — Pragnął zu \\- 

„sV,e kręcić llliu napoleoński i (aby ująć 
go w całościi, chciałby żyć jtłk Najioleon. 
J w łaśnie z pow odu Sapol-eona w ynikły 
pierw sze m iędzy nam i spory. Oto * staje 
np. n a  lo rlepm nle. k ładzie rękę  na pier.si 
1 w o ła : ..naprzód  junacy, oto stańcie z 
pod A uslerlitz"! W tedy służba ciiła m u­
sia ła  odgryw ać -role grenailjerów . Raz D ou­
glas l a ir iian k i gdy był u n a s , m usbd  
grać ro tę jia^aieżu P iu sa  m e w iem  już 
którego w edle liczby..

-— Czy pozwoli jpfefci jhszrjze szklim kę 
portw ajim  2  *

— ...W ledy Douglas w yskoczył nn .siół 
l w ołał, żfe* wolałby być i.ud'w lKiem X I y 
1 natrzeć uszu N apoleonow i! Chaplin o 
m ało  z w-ściekłośei Igo nie z«ihił. N atu ra l­
nie, że w szystkie kobiety chciały gnić ro lę  
Jóżelmy o ico f* |znów iiy łain  .zajzdrosna

— Polem  przyszła-' kolej na lllrn icyrko- 
w \ . 1'owi.actam panu : wszędzie w itonui 
siedz ta łi m ałpy. Jednego razu  G hapim  po­
staw u  konika do w anny, n z gram olonti 
mego wyg-namolił ^się królik . W lostolmm 
sw oim  film ie g ra ł niem owę. P rzez sze^ć 
m iesięcy  .n ik t w  dom u nie słyszał słowa 
z jego ust P r  oscy m i .wierzyć,, pe z m m  
trudno  żyć!"
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kronika.
Lwów, dnia 1 inaja 1h80. 

REPERTUAR TEATRU WIE) KIEGO;
C z w a rte k  o 8 -c i  ej „B a ro n  c y g a ń s k i" .
C z w a rte k , o  7 .30  „ n s tę ż n ic z k a  C h ica go  .
P ią te k  o  7M  ,,Lwte serca,'
Kohota o 8 .80  „Z e m s ta  za  mu r gra ­

n ic z n y " .
Robota o 7.80  „ L w ie  se rca

BFPEB1 U RH TEATRU MAŁEGO:
C zw a rte k , o  7.80  „B an T o p a z '
P ią te k  o  / .80  „ P a n  lo p a z "
bo b o ta  o  7 80  „ P a n  i o p a z " .

K E P E K T l  A K  T K C P Y  W I L E Ń S K I E J .
C zw a rte k  8.10  więc*.. „ N o c ą  n a  sta ry m  

ry n k u  .
P ią te k  8.1 b!w „O p o w ie ść  o U ersztn  z  

O sp op ola

BIŁBO KONCERTOWE V TUEUKA
P ią te k , 2. m a ja : M istrzo w sk i K o n cert 

a b o n a m en to w y, —  Józet M an o w ard a , n a ­
d w o rn y  śp ie w a k  o p o ry  w ie d e ń sk ie j z u - 
u d zia łe m  śp ie w a c zk i M elly  P im h h o it- M a ­
no w arda.

P O I M Ł I  U M Ó W  K A  dra k la s y  p rą cu ją - 
pej w 1 e atrze  W ie lk im  o d b ę d zie  (Się d z i-  
s ia j w  c z w a r te k  d n ia  I , m a  (a (staraniem  
P P b . W y p e łn i ją  p ię k n ą  o p e ra  k o m iczn a  
J, S tra u ssa  „B a ro n  c y g a ń s k i w  w y k o n a ­
n iu  n a jle p sz y c h  s it  n aszego  z e sp b łr  o p e - 
i ow ego P rzy  p u lp ic ie  p, ć e iir e r . W kłayilki 
tan eczn e u k ła d u  p, C ie s ie lsk ie g o . P o p zą - 
tek p u n k tu a ln ie  o  go d zin ie  8 -ia e j p o p o i.

P K L M I K B A  „ L W I C H  S L U C  (sztuki J u l- 
ju s z a  S tefan a  P e try eg o . o d zn a czo n e j na 
k o n k u rs ie  m. L w o w a , za p o w ie d z ia n ą  
jest na p ią tek , d n ia  2 -g o  b- m . |w 1 e a ­
trze  W le lk n n . O b sa d ę  „sumów lą ppj. G u t- 
b ie r , K a tsch k a , M alanow iicz, S tę p o w sk i, 
la m a w s k i ,  B e r s k i, h w n u k o w sk i, O rd o n , 
K a iu io w s k i i w ieiu  jim y c h  P o m y s ło w ą  
r e ż y s e r ja  p k r ą p z k o w sk ieg o  M alo w n icze  
k o stjm n y  i dekoratcje |irojeklow 'ane p rz e z  
p. ,1. P r z y b y ls k ą . o ra z  ilu s tra c ja  m u z v y z -  
n a P ro l. A dam a S of|vsa .

N A  P O S I E D Z E N I U  K O M IS J I  T E A  
T K A  L \ E J ,  która, o d b ę d z ie  s ię  d z isia j w e 
czw a rte k , o m a w ia n e  b ę d ą  o ferty , w n ie sio n e  
na d z ie r ż a w ę  T e a iró w  m ie jsk ic h

Z  M  BU .PY W lL K N S K l h J " .  D ziś , w 
c zw a rte k  „ N o c ą  na starym  r y n k u "  m is te r­
iu m  J. 1- P e re ę a  wr in sc en iza cji i fre- 
ż y s e r ji  D . ) i ern nu w  S ztu k a  p e łn a  em opji 
i śilnye-Ji m o m e n tó w  d ra m a ty czn y ch  P ię  
kn a  m u zy k a  J ó ze ia  K a m iiis k ie g o  o raz  d e ­
k o ra c je  u zu p e łn ia ją  to w id o w isk o . L e m  
o d  1 d o 8 7,1.

OMYŁK I  DRUKAKSJKA. W \ r .  w.czo- 
rajiszym v a rty k u le  p . t :  „Czyżby to  bvło 
m ożliw e? • v  ustępie  p ią tym  w 'pierwjszej 
szpalcie, m a  być jiosfa C hądzyńskiego, a 
n ie  |ak  w ydrukow ano Prądzyńskiego

OZYNSKK za m iesiąc, m aj, ju e  uległy 
zm ianie. Mnożnik do obliczania czynsz  ów 
od  m ieszkań  jednopokojow ych oraz’ poko ­
ju  z k u ch n ią  ustanow iono  'J5.55 W szelkie 
inne  m ieszkania  m ają  m nożnik 103.

Z A W A L E N IE  81E SUFITU: PKZ! PI 
D EKEKTA. \ \  spraw ie zaw alenia się su- 
łlfu przy ul. D ekerla o trzym ujem y  o d  lo­
k a to ra  p. H arlosa w yjaśn ien ie , że n ie  jesi 
p raw dą, aby z jego w inyl*  p rzez  nalan ie  
su ty  sic zaw alił, zre.szt: w m ieszkan iu  m e 
m i  wodociągu an i łazienki, i że  do tąd  
w łaściciel dom u p. Antoniuk niczego nie 
n irz  jdzii. aby m ieszkan ie  to tle lożow um m  
lokatorom  przyw rócić.

PO KA DN IA  PB ZEC iW  A E K O IIO L łW  V,
niw orzoną została przy M iejsKim O środku 
Z drow ia, (pl. Mi sjpnar.sk i 2). Z adaniem  
je j jest udzielanie porad  lekarskich  osobom  
opanowanym i Ipl-zez ten zgubny nałóg i o -  
loczenie opieką zdrow otną tub rodzin. P o ­
rad n ik  iczynna jes t we w torki i p iątki 
od  u — łi w ieczorem . Zapisy u sku te ­
czn ia  uprzednio  bitwo rejestracy jne  O- 
środka.

W PIE K Ą  U MACH IW O  WWKICIi o -
bow iązure od  ju tra  -nasi. ipzas 'pracy o d ' 
godz. 8 w ieczór dc, i  ran o  p ra c iP n o c n a , 
a o d  a rano do 1 w  po łu d n ie  p raca  
dzienna. W pracow niach, za trudniających  
do 20 robotników , m a ją  byt? w y w ieszo n e  
obw ieszczenia, ok reśla jące  początek i ko­
n iec pracy, przerw y pracy, o raz  w ykaz Idlii 
śsv ląteczitych i innych woinycli od pracy, 
naulo  miej.see w ypłaty.

U każdem  przekroczeniu  tych (przepisów 
należy  zaw iadom ić zw iązek zaw odowy 
celem  in terw encji u inspek to ra  pr-acy dla 
u k aran ia  w innych.

   . 1 , 1.

SPU VW CA „łlAHAKHH K ASY AD1UA- 
TICA" I JĘ'LV. D nia 18. b. m. dokonano  
w łam an ia  do Iow . U bezpieczeń, ,, W n a -  
tiya"  przy ul. 1 rzu t lego .apajp 1. Iz, gdzie 
po rozb ic iu  kasy skradziono 1,100 zi. \ y - 
w ludowcy KowmIsaI, B iskup i kon ju szy  
B stw ieruzih , że. kradzieży dokonał złodżieji 
kasow y Zygm unt i'e szer, którego ujęto w 
m ieszkan iu  kcjehanki Lugenji N ow ickiej, 
przy ul. Szew skiej w Klepa,rowie.. Leiioną! 
zdradził jśćyzoryk, k tó ry  pgubil ,011 jiu fm ej- 
scu w łam ania

MIL5 K \M IE N IC Z N ih  D am ian  Jio ro - 
b i/uw ski, w ląśćiciel kam ienicy  przy  ul. A 
czew.skicli, I. I ,  m ia l wiele ,aw antur, d o ­
chodzeń i rozpraw  sądow ych „za n apady  
na swych lokatorow i O statn io  lekarze  ,są- 
dow i uznali go um vsłow ro- chorym . W czo­
raj lokato r lego B olesław  Z iem iakow ski, 
doniosi policji, że Ilorob ijow ski zagroził 
m u śm ierc ią  gdy jsię Jtie Iwy-prow-ądzi z jiego 
re a in o śu  Z daje się , że będzie  o n ' u loko­
w any w • szpitalu  d la nerw ow o- ichotyth 
jako  niebezpieczny  d la  otoczenia.

JIO Z T A R D M E M , k tó rzy  pogubili ró ­
żne rzeczy, m ogą odebrać  w po lic ji: oku - 
I u y  „lornioai" d am sk ą  popielatą to reb­
kę  znalezioną w- ul. Kaleczej, rękawKJżkę 
dam ską,, pug ilares eza rn y  z 2  kluczam m i, 
plik  rachunków  „.Sjjtółki gospodarczo- sp o ­
żywczej w L isnow iczach, legilynnację n a  
nazw isko W K aru ra , o raz  1 dolar, 'k tó ry ' 
,1. Hodocki znalazł w ul. iNa B ajkach.

BOTK Ął^EM A. Stefan D m ytryrli, ro l­
n ik , pozostaw ił k o n ia  bez dozoru. Klacjz 
sp łoszyw sąy ,się ;ui w idok ^ rźe jeżd ża jąo e - ' 
go ayua, skof-zyła na  piiodnik i potrąciła 
przechodzącą Zotję L ub ień , k ió ra  :lo- 
zaiała bolesnych obrażeń..

OJx>k kaw ia rn i „W iedeńsk ie j"  w oźnica 
inż. K eissa, Ki Jarosz, na jech a ł p * rą  kon i 
n a  U- letnią Szarlotę hupfers,chm id t, Aa 
szczęście m e doznała  ona pow ażnych o- 
brażeń . \

CZAATE EITTBO ż W ydział śledczy za­
kw estionow ał k ilk a  fu ter u  złodzieji i 
b latm ków . i Joszkodow am  mogą je odebrać 
w depozycie |:ofr.:yjinrm .

i » ; , ,

K {N 0 „L'('J Ei 1IA“ w yświetla od  dziś 
najw iększe .arcydzieło w J8 aklacli r e ż \ -  
se rji genjalnego 1 n iżańsk iego  „P ieśń  o A- 
lan ian ie" . L pm  ten ilu stru ją  2 o rk ie s iry  
syanlonic.zua i ba łałajkow a. o raz  ,citór ro ­
sy jsk i z l(i osób pod batu tą  .1. Poląikowa, 
który  na  p ru m e rz e  lego film u w iknue Ufa 
Ikilatce w B erlin ie  ilustrow ał z ńnjw iek- 
szem  uznan iem  i pow odzeniem  

—o —

Skrawy partyjne.
W D N IU  1-go MAJA ZBIÓRKA 

CAŁŁJ M ILICJI PO R Z Ą D K O W E J 
P. P. S., o godlz 8 rano w  lokalu 
Zw. Kaflarzy, ul. Z ie lo n a  7. W zyw a 
się 'Wszystkich towarzyszy o punk­
tua lne  jawienie się z opaskami rriili- 
cyjnemi.

Ria&omości ciekawe.
NA JAKIE CHOROBY UflilERHMY?

IHa uw iąd  staryzy, tak zw aną śm ierć  
n a tu ra ln ą  um iera  o  w iele m m m ej iudzi, 
n iż  s ię  nąogół przypuszcza. W edhig prze­
prow adzonej n iedaw no statystyki na 10 
tysięcy tuuzi u m ie ra : ,

N a g m źlicę  21 a, aa  ra k a  20'd, n a  za­
palen ie  p łiiu  188, n a  phorobę żo łądka i 
jielit 17'-t, na udar mózgowy 181, n a  u -  
w iąa  stąrczy 10'8, n a  influencę l a ,  n a  
ró ż ę  l zakażen ie  ,ran 208 , n a  a s tm ę  2, 
na, o p a le n ie  ślepiej k iszk i P 8 , na  dy fie- 
rję 0 'J, n a  ty lus 0 o, n a  szkarla tynę  0 2.

Jak  z powyższego zestaw ienia widać, 
najw ięcej o lia r  poch łan ia  gruźlica i rak . 
O dnośnie do zaw odów , n a  iO tapicerów  na  

gruźlicę u m ie ra  % n a  IG robo tn ików  ty io - 
n iow ych ti, na- 10 m etalow có ' 7, b na  
10 kom in iarzy  — U!

ZASThASZAjĄCA STATYSTYKA.
W,’adze Ind ji b ry ty jsk ich  ogłosiły (Cie­

kaw e „sprawozdanie, dotypząpe sjnistoszen 
j-ckie w śród  ludzi czyn ią  dzikie zw ie rzę ­
ca. i jadow ite gady ;\\ ed lug .te j ^talysćyki w 
r. HJ27 w „sainycii Indjttcb 'b tryfj jśklch 
od ukąszeń  wężów zginęło 19.721 o s ó b , 
J088 osób rozszarpał: tygrysy a o fia rą  m  
nyich dzikich zw ierząt padło  1070 osób. 
Aaogól około 22.000 ludzi ,stało się p a ­
stw ą d rap ieżn ików  i yadow iLeh gadów  — 
pytra, i,słomie zastras^ająicn.

W EUROPIE BEDZIE CORAZ 
ZIMMFJ.

K apitan  jednego z angielskich okrętów 
trans,atlantyckich, A rtu r B oslrone, od  40 
lat pełniący sfuzbę iui okrętach  k u rs u ją ­
cych m iędzy 1 'uropą i A m eryką, doko­
n a ł niezw ykle in teresującego zesU.iv. lenia 
zm tan  k ie ru n k u  G ollstrom u wr (ciągu o - 
statniego ćw ierćw iecza i jwykazuł, że  zm ia- 
31V te s ą  bardzo  zn ączn e  i że  ten  doDro- 
ezynny p rąd  co raz  hardzie j p rzyb liża  się 
ku  brzegom  ąm erykańsk im , go w n ied a le ­
kiej już przyszłoąei spow oduje bardzo  zna 
czne zm iany  w Im rop ie  Zachodniej! — 
’/m K ino k ierunku  G oltstronui szczególniej 
n ieko izystm e ndJnje się n a  kii m ac je  A n- 
g ljl, l ‘ra n l j i  j lliszpan ji, k tó ie  h ęd ą  m ia ły  
co raz  ostrzejsze zim y, co bardzo  pow ażn ie  
odbić się m oże na, 'sto sunkach  g o s p o d a r ­
czych tych państw . N atom iast „Stany Z je­
dnoczone zyskają  k lim a t o w iele łagod- 
l iejszv, tak, że N owy Jo rk  n a p rz \k ła d  
będzie  m iai k lim at podwzrotnikowy

K o m u n ik a t.
LW Ó W  SKIP. j( )W . L L K A K S M L . Po­

siedzenie naukow e odbędzie się linia 2. 
m aja  o godz. 0 więezj. w sa li H olil.luiiki 
v  L indego »1) 111 \ciam  Lalkiew icz 
1‘rzy'padek po rażen ia  napadow ego (p ara- 
łysis paroSn-sm alisj 2) Doffl. dr. Sabatoy - 
sk i: W spraw ie w yjazdów  do z a g ra m 'z -  
ny,uli uzdrow isk (wykłady, , 8 D r d I ,r -  
w n k i K rynica w zim ie (z pokazam i 
św ietlnym i). 4) Dr. W ł. 1 'odsońsk :. I dka 
s łów  o L ub ien iu  w k ł a d ' ,
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POWSZECHNA

m m  u mmm
P R A E O IU H IK Ó Ł ' H A F T O W Y C H

Zarejestrowana z odpowiedzialnością udziałami

w BORYSŁAWIU.
Kapitał udziałowy ■ - 70 000 zł.
Rezerwowy Kapitał społeczny 136 132 zł.

Założona w 1911 roku.
Posiada w Borysławiu 6 sklepów 

w Tustanówkach 5 „ 
w Strażnicy 3 „ 
w Hubie? rtch 1 J 
w Schodnicy 1 „

W łasną piekarnię mechaniczną w której produkuje okołu 2.500 kg.
pieczywa dziennie.

Dostarczyła swoim członkom w ciągu ostatnich trzech lat, to jest 
w 1927, 1928 i 1929 roku: 

o k r ą g ło  6 4 0  w a g o n ó w  1 0  to n o w y c h  to w a r ó w . W te in  
2 .1 2 0 .0 0 0  k g . (2 1 2  w a g o n o w  p ie c z y w a ) .

O gółem  w c ią g u  t r z e c h  l a t  s p r z e d a n o  to w a r ó w  z a  
7 .2 8 1 .8 1 4  z ło ty c h .

W c ią g u  tr z e c h  la t  w y p ła c iła  sw o im  c z ło n k o m  ty tu łem  
z w r o tó w  o d  z a k u p ó w  . . . .  217.344 zł. 

tytułem % od kapitału udziaławego . . . .  13.765 zł.
Razem . 231 109 zł. 

K a żd y  p r a c o w n ik  p rem y słu  n a fto w e g o  Z a g łę b ia  
B ory  s ła w s k ie g o  p o w i n i e n  h y c  c z ło n k ie m  S p ó łd z ie ln i  
i ty lk o  w  S p ó łd z ie ln i r o b ić  z a k u p y  g d y ż  S p ó łd z ie ln ia  
p r a c u je  n ie  d la  s w o je g o  z y sk u  a  d la  sw o ic h  c z ło n k ó w .

tu x x x x x x x x x x x x x x x x x x is
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Jedyna w Malopoisce Księgarnia Robotnicza p. f.

A S I E G - w r d l f i  L U D O W A
Lwów, ulica Szajnochy L. 2.

poleca następujące wydawnictwa :

literatura antywojenna.
Gibbs: Na rozdrożu zł. 
Glasser: Rocznik 1902 zł. 
Hasek: Szwejk na tyłach 
Hasek: Szwejk na froncie 
Hasek: Pizesławne lanie 
Hasek: Po bajecznem laniu 
Johannsen: Czwórka piechu­

rów
Ludwig: Europa we krwi 
Markowitz: Syberyjski garni­

zon, 2 t.
Remarąue: Na zachodzie bez 

zmian 
Renn: Wojna 
Wiktor: Pokój umarłych 
Zweiy: Spór o sierż. Griszę

12 . -  

8‘— 
7‘—
8‘— 
8 ‘ —  

8‘—

5‘50
8‘50

15'—

8‘— 
8‘— 
8‘— 

12 ‘ —

Powyższe dzieła stanowią naj­
wybitniejsze utwory literackie na 
temat wojny. Niektóre z nich, 
jak „Na zachodzie bez zmian" 
osiągnęła zawrotną liczbę nakła­
du, tłumaczone jest~nsr wszystkie 
języki cywilizowanego świata, — 
wywołała olbrzymią polemikę w 
prasie.

Dzieła nauRowu-społ.
Beer: Historja powsz. socjali­

zmu 5 cz. 9'
Cunar Pochodzenie religji i 

wiary 4 ‘50
Haiidelsrnan: Rozwój naro­

dowości nowocz. 5 ‘—
Handelsman: Francja a Pol­

ska 10‘—
Jastrzębski: Organizacja pra­

cy fizycznej 5‘—
Kautsky: Zasady socjalizmu 1 ‘60 
Kautsky: Rew. proletarjatu 6‘- 
Kiopotkin: Wielka rewolucja

francuska 2 t. 7‘70
Kropotkm: Zdobycie chleba 4‘— 
Kropotkin: Państwo i jego 
rola 1‘—
Krzywicki: Rosja sow. 2 t. 12‘— 
Kumaniecki: Odbudowa pań­
stwowości polskiej 20'-
i/VMbrks: Kapitał 2 cz. 12‘—- 
Niedziałkowski: Demokracja 

parlament.
Niedziałkowski: Teorja i 

praktyka socjalizmu 
Wasilewski: Zarys dziejów 

P P. S.

1‘80

5 ‘ —

2‘80

IHnnagralie, pomiętnitsi.
Daniłowski: Bandyci z PPS 2‘50 
Daszynsm: Pamiętniki, 2 t. 16' 
Hausner: Listopad 1918 1‘60
Księga pamiątkowa PPS- 3‘50
Kwapiński Organizacja bo­

jowa 1 ‘—
Ludwig: Napoleon, 2 t. 25' 
Mehiing: Karol Marks 7‘50
Ossendowski: Lenin 25'—
Trocki: Moje życie 2 5 '- -
Winter: Mossolini w świetle 

faktów 3 ‘50

„ROBOTNIK"
Centralny Organ P. P. 5

codziennie do nabycia 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

Czasopisma.
„Księgarnia L u d o w a “ p ro w a d z i  o b e c n ie  b o g a ly  d z ia ł  c z a ­

s o p is m  s p o łe c z n o - l i le r a c k ic h  i n a u k o w y c h .  P o le c a  się 
n a s t ę p u ją c e  w y d a w n i c t w a :

G los li te r a c k i  75 gi\,  P o b u d k a  10 gr., M ie s ię c z n ik  lit  Prac k i  
zł. 1.50, T y d z ie ń  75 gr.,  Ś iu ia l k o b ie c y  2 zł., W o ln o ­
m y ś l ic ie l  0 0 -g T .,  W ia d o m o ś c i  li lc r a c k ie  80 gr., N ie jm d  
leg lo ść  1 zl., P rzeg lą d  w s p ó łc z e s n y  5 zl., M ó j p rzyd a ­
cie l (mieś. d la  m ło d z ie ż y )  00 g r , L w o w s k ie  w ia d o ­
m o ś c i  li le r a c k .-m a z .  50 gr. i w. iu n

W ie lk i  wry b ó r  d z ie ł  l i te ra c k ic h .
Slow-mki i s a m o u c z k i  r ó ż n y c h  języków 
L an ia  ł n b l jo l e k a  ,^ ,Roju“ po  JO gr.
S a m o u c z k i  te c h n ic z n e  
„ B ib l jo te k a  g ro s z o w a  
B a jk i  i k s ią ż k i  d la  dzieci. (
P o d rę c z n ik i  szko lne .
K siążk i  le k a r s k ie  d la  s ze ro k ieg o  ogółu .

R ó ż n e  u s ta w y  p o ls k ie  ze szczeg ó ln em  u w z g lę d n ie n ie m  u- 
s law m clawslw a ro b o tn icz eg o .

Z a k ła d a  się  i k o m p le tu je  b ib l jo lek i .
P ię k n ie  i a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  p o r h  e ty  M a rk sa  i E n ­

g elsa  p o '  5 zl.

Sprzedaż U jż e l i  na raty. - Bibiiotehom udziela się rabatu.
Z bażdem zamówieniem zwracajcie się da „Księgarni Indowej1'. 
Ha prowincję usRutecznia się przesyłki za doliczeniem porta.
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i i
Spfi^łsż Produktów Nattwyfik

Spti.hu % cgr. por.

bm®  u l Batorego Z6

Dostarczają:
Benzynę

Naftę
Oleje pędne

Oleje maszynowe 
Asfalty

Wazelin y  techniczne
OLEJE i SMARY SAMOCHODOWE

MARKI

1I 51F  J s U i
które gwarantują lekki start, pewny 
spokojny bieg, oszczędność zużycia 
oleju, pełną kompresję, d o s k o n a ł ą  
konserwację maszyn.

Stacje benzynowe:
ul Kochanowskiego 72
ul. Jabłonowskich tóg św, Zofji
pi. Byczewskiego 2.
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ha raty! - R O W E 2 F  Y  - Na raty!
Gramofony — A na raty Radjowe -  Detektory
we wielkim wyborze poleca znana F  ma „ E C H O ^  Lwów, Sykstuska 24. — Telefon 2 7 — 81.

FR Y Z JE R SK I pom ocnik . m iody, (poszu­
k u je  p racę  od1 zaraz, Stryj, T rybuna lska  
I. Józef R ippel, u  p. Koneckiego.

SI.LISAK- M ECHANIK z d ługoletn ią  p rak - 
h  ką, poszukuje posady  do jakiegokol­
w iek przedsiębiorstw a od zaraz. Zgłosze­
nia do A dm inistracji „D ziennika 1 udo­
wego pod  szytrą natychm iast".

GŁU CHO TA  uleczalna. W ynalazek Eii- 
fon.it* zadem onstrow any  specjalislom . Li­
sew a przytępiony sfucli. szum . ciek u i cnie 
uszów, L iczne pcKtziękowania. Żądajcie 
bezpłatne], pouczającej b r o s z u n . \d r e s :  
E U FO N J V L iszk i' — K ra k ó w ’

ZDOLNA siła roentgenow ska, o raz  m usa- 
rzystka , z kiLkulemią p rak tyką  poszu­
ku je  zajęcia od  1. czerw ca b r Posiada 
d ob re  św iadectw a. Ł askaw e oferty do 
A dinmistraicji ..D ziennika L ud .", Lwów, 
ul. Svkstuska  1. 21.

I Gdy k a s z l e s z  
C U K I E R K A

—  tD.ywaj

L E Ś N E I
Dla członMw Kasy charyrh
l a r y  i e w i k l s r y  b e z  d o p ł a t y  
•ysiem s p r ę iy n h o u r y  Omy k SUPER Lwów  
nlics K ili f is fe ls g o  I . (obok piacii Kapitulnego)

Fiiifilamwa Hasa Chorych
w  Samborze

ogłasza nm iejszem

KONKURS
n a  lekarza  wszech n au k  lekarsk ich  z s ie ­

dzibą w Sam borze.
U d kandydatów  w ym aga się obywatel 

stw-o po tsk ie  i pirawo w ykonyw ania p ra k ­
tyki lekarskiej na  teren ie  P aóstw a Pol­
skiego. a  conajm niej trzyletn ią jiraktykę 
szp ita tną i nidpirzekroezoiiy lo-ty  rok  
życia,

W arm ikl w ynagrodzenia: 200 zł. za 
p ierw szą  godzinę piajcy, zaś za  dalsze  
godziny po 150 zł m iesięcznie, wiizyly 
nocne, w izyty  w dom u chorych  poza ro ­
gatkam i m iasta  i n a  wsi, o raz  zabiegi g i- 
n< kologn zne p łam e  s ą  osobno, b  dokum en­
tow ane oferty na leży  wmieść na jp ó źn ie j 
db d n ia  10. m a ja  1930 r . ,

z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Beurlarda I. Z.
Tel. 57-25

Zbyteczne owłosienie
na rękach, nogach i pod pachą 

osuwa radykalnieDePILOTSO . BBHSONOE"
M agistra S u ss im n a .

Cena 3 Zł., za zaliczeniem Zł. 4 50 
S K Ł A D  W Y S Y Ł K O W Y ;  APTEKA
Lw ów , ulica Kurkow a L. 5

Telefon 40—69

„ F » o r o i
G ą seck ieg o  ł k ogu tk iem  u suw a  

p ot I biem ilą, w oń.
Żądać w aptekach i drogerjach — wy­

raźnie Gąseckitgo.

C lic e» z  so b ie
z a b e z p ie c z y ć

p r z y s z ło ś ć  ?
Zgto- sw oje przystąp ien ie  do  

naszego  oddziału
Wkładek Oszczędnościowych.

Zdolni i solidni przedstawiciele dla
działu sbligecyj

i oddzisłu wkladA oszczędnościowych 
z staną natychmiast przyjęci.

Żądajcie prospektów i formularzy 
zgłoszeń w

POWSZECHNY*?

Spółdzielni* z ogr por.
we Lwowie, pl Marjackl L. 6 —7

Telefon 19—25.

M  wyszła z druku

Cena Z f  4 ’—

do nabycia w Księgarni Lodowej 
Lwów, ni. Szajnochy 2.

Nowośt! Nowość!
TRELKOW A

Praca młodzieży 
w przemyśle

nrukarskm w Polsce.
Cena Z ł. 2  76

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów ul. Szajnochy 2.

HIEPOniEBłOŚi
K ttw rtatatk pośw ięcony dziejom  poslkich 
walk w yzwoleńczych w dbbie popow sta­
niowej pod  redakcją  L eona W  asilewskiego, 

C zasopism o to — jedyne w sw oim  ro ­
dzaju  — w inno znaleźć się v> każdej b i­
bliotece, w rękach  każdego człow ieka, 
interesującego się  sp raw am i walk o n ie ­
podległość Eolski.

CENA EGZEM PLARZA 7 Z ł,

N(U 1, 2 i 3-|ci rto nabycia 

Do nabycia: 
w  K SIĘ G A R N I L U D O W E J 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

C E N N I K  O G L O S Z E N i
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. »zer. 32 m/m. za tekstem . . —'15 gi 

i  > » > > ■ » 6 6 >  radesłane . . —'40 »
t » 
> » 
» »

» w tekśeie, kronika —'70 » 
» po kronice . . — '56 » 
* na 1-szej »tr. . — -80 *

Cala strona za tbkstem . . . . .
Pół strony » » .....................
Ćwierć str. * » .....................
Jedna ósma strony za tekstem , . 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 260 —  zł. 

. 125 -  »

. 66'—  *

. 36 —  » 
600 —  *

O g ł o s z e n i a  z a m i e j a o o w e  a#*/, d r o ż e j i .

R edaktor odpow iedzialny: JU U A N  RYCH L E W S K I. -  D ruk. L ud . Spółdz. Tow . W yd. Lw ów , ul. L. Sapiehy 77. T el. 4-96.


